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ANNA lSAPIEHÓW  JABŁONOWSKA
(Dalszy ciąg).

Oto szereg książek Siemiatyckich:
1) Ustawy powszechne dla rządców dóbr mo

ich, w drukarni pokojowej, tego roku, w Sie
miatyczach r. 1785, tomików 8, w 4-ce.

Taki ty tu ł czytaliśmy w gazecie W arsza- 
wskiój z r. 1787, gdy Greli drugie wydanie 
ogłaszał drukiem. Nie możemy zaręczyć, czy 
ty tu ł wypisany jest z bibliograficzną ścisło
ścią. Ale widoczne są znaki, że to wydanie 
Siemiatyckie. Świadczy to „drukarnia poko
jowa” i format, ćwiartkowy, bo przedruk Grella 
jest w ósemce.

Osobliwej tój książeczki dostawszy Greli 
księgarz i drukarz, warszawski sporządził dru
gie jój wydanie, kartkę tytułową nieco odmieni
wszy. Opisujemy jego wydanie z naocznego 
przekonania jakiem  jest.

W ydał tedy Greli:
2) Ustawy powszechne dla dóbr moich rzą

dców podług egzemplarza drukowanego tego 
roku w Siemiatyczach, za rozkazem JO . księżny 
Jabłonowskiej, wojewodziny bracławskiój. Tom 
1; w Warszawie, 1786 r. Nakładem i d ru 
kiem Michała Grella księgarza nadwornego 
J . K. M.

Bentkowski znał to tylko wydanie (Hist. lit. 
poi. II, 430). Ale w tytule opuścił „tego ro
ku”, więc samochcąc stracił ślad, że to wyda
nie drugie dzieła, które ledwie co wyszło. 
Greli znowu niewłaściwie dodał wyrażenie 
„tego roku” , bo powinien był powiedzieć „ze
szłego” kiedy wydanie siemiatyckie wyszło 
roku 1785, a jego 1786. Ale być może dru
kował długo, albo księżna rok nieco zawcze- 
sny na tytule położyła. To pewna, że Greli 
przedrukował rzecz bardzo świeżą. Sam po
śpiech znaczy wiele. W  ogłoszeniach o wyj
ściu tomu pierwszego, Greli pisał, że chociaż 
ustawy księżny JabłonowTskićj, są prywatnóm 
przedsięwzięciem, ale niemniej dla tego wa- 
żnćm; oczywiście chciał zachęcić możnych pa
nów do reform w dobrach i podawał im przy
kład jak  się mają urządzać. Tom ten pier
wszy wydał w grudniu 1786 r. Greli ogłaszał 
prenumeratę na ośm tomów po dukacie. P re 
numerator odbierał tom pierwszy i kwit na 
siedm drugich. Co kilka tygodni miał wy
chodzić nowy tomik, trzeci wyszedł w lutym 
1787. W tedy już nakładca podniósł prenu
meratę; do 31 marca jeszcze po staremu du
kat, od pierwszego kwietnia będzie po 24 
złotych polskich egzemplarz. W tedy albo
wiem pod koniec marca obiecywał tomik 5ty 
‘ Gty, a w kwietniu 7y i 8y. Tomiki te, wyszły

miały stronnic I 198, II 32, II I  38, IV  23, 
V 68, VI 22, V I I 151, V III 120. Tekst prze
platały różne tablice (Gaz. Wars. Nr. 102).

Drugie dziełko księżny.
3) Porządek ogrodnika i t. d. (wydanie sie

miatyckie nie znane) w początkach marca 
1787. Greli przedrukował to znowu pod ty 
tułem:

4) Porządek robót miesięcznych ogrodnika 
na cały rok wypisany i na miesiące podzielo
ny, podług egzemplarza drukowanego przeszłego 
roku wr Siemiatyczach, za rozkazem JO . księ
żny Jabłonowskiój wojewodziny bracławskiój 
w Warszawie 1787, w 8-ce. W ydanie siemia
tyckie było więc z r. 1786 i tak czytamy na 
ogłoszeniach księgarskich. Egzemplarz koszto
wał złp. 5 (Gaz. W ars. Nr. 17).

Ta książka miała i trzecie wydanie:
5) Ogrodnika porządek robót miesięcz

nych na cały rok wypisany i na miesiące po
dzielony, podług egzemplarza drukowanego 
w Siemiatyczach, za rozkazem JO . księżny J a 
błonowskiej wojewodziny bracławskiój. Druga 
edycja (chyba trzecia), w Warszawie egzemplarz 
oprawny alla rustica kosztował złp. 5, u G rel
la w marcu 1792.

Wnosić by wypadało, że drukarnia siemia- 
tycka nie przetrw ała złych czasów Rzeczy
pospolitej , kiedy Greli drukował wydanie 
w roku 1792. Trudnoż przypuścić, żeby chciał 
dwa razy zarabiać i żeby ta  książka tak wielką 
wartość miała. W ięc to księżna mu poleciła wry- 
gotowrać nowre wydanie dla swoich ogrodników. 
A wr takim razie przypuścić należy, że już 
r. 1792 nie było drukarni w Siemiatyczach. 
Tem ci to dziwniejsze, że księżna nic ustawia
ła na chwilę w swoich reformach i że epo
ka sejmu wielkiego tak  samo w nie obfita 
jak  poprzednie.

Te dwie księgi znamy, ale mogły być in
ne jeszcze. L iteratura stanisławowska nie 
miała właściwie literackich, krytycznych! bibljo- 
graficznych organów. Więc chyba z przypadku 
dowdadujemy się o wydaniach onego czasu.

Przejdźmy do instytucji siemiatyckich.
Mówiliśmy już o szpitalach utrzymywanych 

przez Siostry Miłosierdzia w Kocku i Siemia
tyczach.

Ale miłosierna księżna założyła i instytut 
położniczy w Siemiatyczach. W  r. 1783 spro
wadziła z .zagranicy machinę do nauki babie
nia i professora do demonstracji, to jest: do 
wykładu. Księżna poleciła mu, żeby otwie
rał kurs na wiosnę 1 maja. W ykład miał
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trw ać przez cztery miesiące: maj, czerwiec, 
lipiec i sierpień. K siężna otw ierała szkołę, 
zapraszała obywateli żeby przysyłali swoje 
poddane na  naukę; nauka przychodziła d a r
mo, ty lko każdy pan  winien by ł zapewnić 
swojćj wychowanicy utrzym anie na czas w y
kładu, stancję i żywność. K siężna żądała też 
świadectwa o m oralnem  prow adzeniu się 
uczennicy. P rofesor od K siężny by ł płacony. 
N ie m iał praw a nic wymagać. A le  nie b ra ła  
n a  swoje bark i księżna utrzym ania później
szego szkoły. W  drugim  roku panowie mieli 
płacić za naukę swoich wychowanie w edług 
umowy z profesorem. K siężna chciała ty lko  
dać życie instytutow i, a potem  go spuścić na 
w łasne siły (Gaz. W ars. z d. 19 m arca, sup
plem ent 1783 r.).

N am yśliła się jed n ak  i drugi kurs tej 
n au k i jeszcze otworzyła, na  miesiące zimowe 
2 stycz. 1784 r. bez opłaty. Ten 2-gi kurs publicz
ny  m iał trw ać tylko trzy  miesiące. O biecyw ała 
dać baczenie, żeby uczennice nie traciły  relig ji 
i moralności. D o każdej szkoły są jak ieś w a
ru n k i przyjęcia, kwalifikacje. D o wyż wspo- 
m nionej, uczennice powinny były  mieć ręce zdro
we, być bez defektów i ani stare, ani młode. 
P rofessor po drugim  kursie m ógł wydawać 
świadectwo, jednym  uczennicom z odbytych 
nauk, drugim  zdatnym  przyznaw ał prawo do 
p rak tyk i i leczenia. W szystko czego potrze
bow ała nauka, narzędzi i m aterjałów , można 
było dostać u  profesora (Gaz. W arsz. 1783, 
N r. 90 supplem ent).

Profesor zaś zw ał się H aydate l w roku 
1783— 4.

Ochocki w Pam iętn ikach  swoich opowia
da, że insty tu t Siem iatycki by ł wyborny. Sam 
O chocki m iał sposobność przekonania się 
o tóm, bo w jego  domu wychowanica siemia- 
tycka, K urczm ińska, była trzy  do czterech 
razy.

In s ty tu t w ówczas w ykształcił wielo babek 
w iejskich, bo jeszcze roku 1791, czytam y po 
gazetach ogłoszenia zapraszające niew iasty do 
Siemiatycz na  k u rsa . Z późniejszych lat me 
dostrzegam y ogłoszeń. Lecz ja k  widać od 
ro k u  1783— 1792 la t najmniój dziewięć, od
byw ał się kurs corocznie. W  październiku 
roku  1791 zapraszano znowu bezpłatn ie na 
ku rsa  po Nowym Roku (G a. N ar. iobcaN r. 85). 
Targow ica nie obaliła więc tój instytucji.

To insty tucja dobroczynna, ale były w Sie
m iatyczach i czysto naukowe. N a nieszczę
ście ta k  m ało znam y kraj w łasny, że naw et 
dokładnój wiadomości o tych wszystkich skar
bach siem iatyckich podać nie jesteśm y w stanie.

B ył tedy najprzód w Siemiatyczach gabi
n e t historji naturalnej; księżna zbierała go 
w  różnych krajach  i znakom ite na to wyło
ży ła  summy. G abinet był w Polsce osobli
wy, jedyny  i to dosyć na jego  pochwałę było

powiedzieć. Lecz pochlebstwo w żywe oczy m ó
wiło księżnie, że gabinet jó j m ógł się liczyć 
pomiędzy pierwszemi w Europie. U w ierzyła 
chętnie. Jednakże gabinety nie im prow izują 
się ta k  prędko, ja k  się pochlebstwu zdaw a
ło. Pom inąw szy ju ż  m aterjalne niepodobień
stwo razem  nak ładu  i zebrania gabinetu, by ł
by on przecież sław ny i za granicą, a niewie
rny nic o tóm. Zdaje się, że księżna zbierała 
w szystko bez wyboru, co jój podano za oso- >
bliwość; jeżeli się zapałała, m ogła nieraz stać 
się ofiarą swojój nam iętności.

Gabinet, było to nazwisko zbiorów siem ia
tyckich. W  nim  zaś zapewne mieściły się pe
wne oddziały.

Sala fizyczna, przezw ana także gabinetem .
Z biór starożytności i modeli, oraz starych 

m onet.
B ibljoteka.
Osobliwości natury , mianowicie za europej

skie, sp rz ę ty , broń dzikich narodów , moc da
w nych i teraźniejszych sztifkaterji.

M odele niektórych narzędzi, zapewne ro l
niczych.

Zbiory te  oglądał ostatni k ró l S tanisław  
A ugust, kiedy w racał z sejmu grodzieńskiego, 
na  k tórym  stanął, d rugi rozbiór Rzeczypo- 
społitój.

D nia 3 grudnia  1794 roku, pow itała go 
księżna we wsi, o milę od Siemiatycz. K ró l 
od r. 1777 nie był w tern miejscu: obejrza
wszy pałac, k tórego jeszcze nie' znał i posąg 
P aw ła  Sapiehy, po obiedzie u d a ł się d g a -  i
b inetu. P rze jrza ł trzy  sale, tudzież wszelkie 
zbiory osobliwości. N azajutrz oglądał dalój 
gabinet, a księżna m u wszystko tłom aczyła ja k  
naj dokładniój i opowiadała. O  jedenastój rano 
pojechał na  mszę do m isjonarzy, oglądał tam  
po mszy obraz N ajświętszej P anny , świętego 
W incentego a Paulo, pędzla Czechowicza. Czas 
po obiedni spędził znowu na  przeglądaniu zbio
rów  gabinetowych. Trzeciego d. 5 grudn ia  księ
żna gościa swojego odprow adziła na granicę 
dóbr swoich, o trzy  mile od wsi Tonkiel.

B y ła  to  zdaje się epoka w którój sław a 
księżny najświetniój błyszczała. O pisując ga
zety wszelkie odwiedziny królew skie w Sie
m iatyczach (D odatek do N r. 99 K orespon
denta krajowego) w yraziły chęć, żeby pani 
tych osobliwości w ydrukow ała katalog  ich: 
„dopełniłyby się w tóm  życzenia narodu” . 
K siężna by to  niezawodnie zrobiła, gdyby 
swobądne chwile jak ie  zabłysły. A le upadały  
podówczas ręce najdzielniejszym  organizacjom, 
zw ijały się skrzydła najbujniejszój fantazji.

J a k b y  więc przed śm iercią najdroższych 
nadziei, pisały księżnie ówczesne gazety po
chwały, żeby ślad tych usiłow ań został cho
ciaż n a  papierze, we wspom nieniach, w ży
czeniach. „Nie poprzestaje na tem  księżna, 
pisze K orespondent K rajow y, że pierw sza tę
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kosztowną uczyniła krajowi przysługę, roz
szerzeniem znajomości rzeczy przyrodzonych; 
nie ta  jedna użyteczność poda potomności 
wdzięczną jój pamięć. Jej kosztem, stara
niem i  przykładem, rozszerzone są av naro
dzie wiadomości gospodarskie, ulepszony roz
tropnie stan poddanych, zaprowadzone li
czne fabryki, otworzony kurs nauki położniczej 
w Siemiatyczach” .

Pochwała zacna i sprawiedliwa.

V I II .  Państwo Księżny.

Księżna wojewodzina wystawiała sobie, że ma 
państwo, nad którem  włada udzielnem p ra
wem. W  czasie nierządu Rplitej, takie po
jęcia wygórowały u panów. Polska nigdy nie 
była scentralizowaneui państwem, zawsze wiel
kie pole zostawiała miejscowym stosunkom, 
Przeniknął więc wszystko duch ten pro
wincjonalny. W  czasie nierządu, kiedy tak 
wielką rolę panowie grali, kiedy się królewię
tami postawili obok króla, według wyrażenia 
się Chmielnickiego, kiedy każdy z nich p ra
wie, jeżeli tylko chciał, mógł stanąć na czele 
swego stronnictwa i narzucać panu warunki, 
rzecz naturalna, że każdy u  siebie w dobrach 
występował udzielnym księciem. Pomogło im 
wiele to, że reformy Jana Olbrachta przywią
zywały lud do ziemi. Patrym onjalna władza 
wtedy powstała, a panowie mając najwyższe 
rządy i sądy w dobrach swoich, w czasie kie
dy ginęło obywatelstwo, a prywata znów sta
wała się głośniejszą, mówili sobie, że są książęta
mi, że składają tylko rzeszę polską pod na
czelnictwem króla, który byt pierwszym po
między równemi, dobra swoje nazywali pań
stwami, a nawet niektórzy zaszli tak daleko, że 
się i niepodległemi uważali. Radziwiłł Nie- 
świeżski, kładł na bramie swojej stolicy nap;s, 
że postawiona za jego panowania, Carolo Sta
nislao Regnante i bez żartu powiadał: król 
sobie królem w W arszawie, a ja  w Nieświe
żu. Inny książę Radziwiłł, chorąży litewski, 
Hieronim, stryj panie kochanku nie chciał 
płacić podatków Rzeczypospolitej, tłómacząc 
się tem, że więcój dla niój robi, kiedy utrzy
muje nadworne wojsko, i w razie potrzeby 
udzieli zbrójnój pomocy Rzeczypospolitej. Był 
stan rzeczy taki w całej Polsce w X V III wie
ku, jak i kiedyś przed unją W ład. Jagiełły 
był w Litwie, to jest, wielcy książęta pano
wali nad udzielnemi książętami, a ci znowu 
nad wszystkiemi poddanemi dzielnic. Tak 
w Rzeczypospolitej X V III w. król panował nad 
panami, a panowie nad swojemi poddanemi.

Z tego przesądu podnosili się panowie pol
scy dopiero za Stanisława-Augusta. Ale po
dania szlacheckiój przeszłości jeszcze prze
mawiały ogromnie do ich imaginacji i serca. 
Jeszcze sobie -wystawiali panowie, że rządzą,

że po dobrach swoich panują. Z tego też sta
nowiska należy nam się zapatrywać na wszy
stkie reformy księżny wojewodziny. W szak 
nieinaczej jak  ona postępowali sobie wszyscy 
ci znakomici ludzie, którzy uznawali potrze
bę zmiany stosunków społecznych za pano
wania Stanisława-Augusta. Pisali swoim pod
danym prawa, urządzali ich ja k  sami chcieli. 
Jeszcze nie śmiało prawodawstwo Rzeczypo
spolitej wdawać się, jak  powinno było, po
między nich, a poddanych. Jeszcze Rzeczpo
spolita grała tylko rolę opiekunki najwyższój. 
Jeszcze to była rzesza państw  w Rzeczypos
politej. Dopiero sejm wielki odzyskał p ra
wa swoje, które za nierządu przez mimowol
ne przywłaszczenie panów przepadły. Ale re
formy księżnój dobrze przed tą  epoką jeszcze 
wypadały. Zresztą z krw i pańskiej m iała to 
przekonanie, że panuje u siebie, wrażenia jej 
dzieciństwa i młodości tego były rodzaju.

Jednakże na jój chlubę powiedzieć można, 
że była udzielną panią daleko rozsądniejszą 
od innych. Toć nie na to duch krytyczny 
epoki kazał jój zaprowadzać reformy w spo
łecznym układzie swoich poddanych, żeby sa
ma dobrowolnie się zaślepiała. Polepszając byt 
innych, pierwszą reformę zaczęła od siebie 
i przestrzegała w istocie wszelkich praw Rze
czypospolitej. K azała najregularniój płacić po
datki i wykonywać wszelkie rozporządzenia 
rządowe. Uznawała się poddaną Rzeczypo- 
spolitój i była dobrą jój obywatelką, więc też 
chciała, żeby i jej poddani dobremi byli oby
watelami jój państwa. M iała mi c i w ładzę 
wprowadzić wszelkie reformy jakie zamyślała; 
wprowadziła je  na mocy tego pańskiego wszech- 
władztwa. W dawała się we wszystko, nawet 
i w te kodeksowe przepisy, np. spadku i dzie
dzictwa, które w każdem dobrze urządzonem 
społeczeństwie, do władzy najwyższój, króle- 
wskiój lub sejmowój należą. *

Było w Koronie takich praw wiele, miała 
Litw a swój statut, miała Rzeczpospolita Vo- 
lumina i w nich moc przepisów tego rodzaju, 
ale były to wszystko prawa dla samćj szlachty. 
Bo Rzeczpospolita pisała prawa tylko zawsze dla 
szlachty, nie zajmując się wcale stosunkami 
miast i ludu. Otóż jeżeli włościanie mieli ja 
kie przepisy prawne i zachowywali je pomiędzy 
sobą, szło to z tradycji, nie z prawodawstwa 
Rzeczypospolitój. W yjdzie więc na to, że 
włościanie żadnego kodexu dla siebie me 
mieli, i tem ci bardziój panowie w swoich do
brach niepodległe władali. Ile było dobr i od
dzielnych posiadłości, tyle mogło być i m iej
scowych urządzeń, i jedne od drugich nie za
leżały. Księżna wojewodzina mogła więc naj
wyższą władzą swoją stanowić co chciała, za
prowadzać reformy według własnego poglądu 
i zdania, i niktby pewnie jój w drodze tutaj 
nie stawał. Ta pewność siebie stanowiła siłę.



Księżna tedy, jako najwyższa pani, źródło 
władzy prawodawczej, przemawiała do pod
danych uniwersałami. Bawiła się eon amore 
swojem panowaniem, więc łatwo przypuścić, 
że uniwersałów musiała wydawać wiele żeby 
więcój pokazywać władzę jędrną, sprężystą, 
czuwającą ciągle nad dobrem Rzeczypospolitej 
Siemiatyckiój." Bo państwo jój było naprawdę 
Rzeczpospolitą przy nieograniczonej władzy 
zwierzchniej. Tylko początkowanie praw so
bie księżna zostawiła na dowod, że od nićj 
płynie wszystko, zresztą zdawała się na sądy, 
sesje, czyli po polsku, na Trybunały i sejmy, które 
swobodnie obradowały w granicach sobie zo
stawionych. _ .

W szystkie formy wzięte były z większej 
Rzeczypospolitej, więc i forma uniwersałów, 
w których występowała władza zwierzchnia, 
panująca. W  Voluminach legum Rzeczy
pospolitej Siemiatyckiój powiedzieliśmy, wiele 
uniwersałów znajdować się mogło. Każde 
prawo musiało "być ogłoszone przez uni
wersał. Żałujemy, że nie mamy tych Vo- 
luminów legum, i że tylko z dziełka ustawom 
powszechnym poświęconego, możemy spisać 
niektóre księżny uniwersały. Zaczęła bardzo 
wcześnie być panującą księżną, bo najpierwszy 
jój uniwersał w ustawach mamy z d. 26 lipca. 
1761, a więc jeszcze za życia męża. Tu sta
nowiła nowy podział urzędów, żeby jednym  
obywatelom zawiele zaszczytu, innym zawiele 
ujm y niebyło; w tym  celu zakazywała ka
żdemu sprawować dwóch funkcji i przestrzegać 
kazała tego na elekcjach (VII, 19). Uniwersał 
wydany w Kocku 21 sierpnia 1775 nakazy- 
w ał święcenie dnia niedzielnego. Już przod
kowie księżny przenieśli targi na czwartki: z tóm 
i Konstytucja Koronna z zasady święcenia 
niedzieli wystąpiła; a przeto księżna wolę swo
ich antecessorów „w  ostrzejszych obrębach” 
zamknęła (VII, 96). Inny uniwersał bez daty, 
ubezpiecza los wdów, które uwalniała księżna 
na rok cały od powinności dworskiej (I, 195). 
Inny uniwersał jest dla szynkarzy gromadzkich; 
zakazywała księżna jeździć docudzyęhkarczem, 
cudze trunki podwozić i taić się z tóm; winny 
płacił grzywny i sto plag publicznie odbierał. 
Ci co przestrzegali dobra księżny, odbierali 
nagrody (w Tablicach Tomu 3 go).

Nagłówek uniwersałów bywał taki „ Anna 
z książąt Sapiehów, księżna Jabłonowska, woje
wodzina bracławska, dama orderu ś. Krzyża i t. d. 
To był cały tytuł, ale był i mniejszy, zupełnie 
po królewsku: „Anna z książąt Sapiehów 
księżna Jabłonowska etc. etc. etc.” Trzy et- 
tecera po królewsku. Brakowało tylko wyli
czenia dóbr; hrabina Siemiatycka, Kocka i t. d, 
Państwo albowiem dla którego pisały się te 
„ustany  powszechne,” miało urzędową nazwę 
w uniwersałach: hrabstwa Siemiatyckiego.

Język w uniwersałach wysoce majestatyczny, 
podług formy połskiój: Wiadomo czynimy, ko

mu o tern wiedzieć będzie należało, a mianowicie 
miastu memu, i t. d. Każde miasto jest „moje" 
jak  K ról powiadał „nasze.” W szyscy mie
szkańcy państwa Siemiatyckiego są obywatele, 
i obywatele znowu „moi, poddani moi”. Ogło
szenie uniwersałów czyli promulgacja była 
rÓAvnież uroczysta. Zakończenie uniwersałów 
majestatyczne, tylko owe dan, datum, zmie
nione na polskie wyrażenie; „ działo się. ” 

P raw a swoje księżna rozdzielała na artykuły 
a te na rozdziały; artykuły były jednakże więcej 
rozprawami, wywodami uczonemi i nie były w ni- 
czem podobnemi do starych konstytucji ani do 
nowych artykułów prawa. Tu brakło księ
żnie rutyny. Przechwala się księżna w owych 
uniwersałach, że wszystko co robi, robi dla 
dobra m iasta, że piecza jój nad dobrem 
ogólnem jest ojcowska. Dochody księżny na
zywały się skarbem . Toż przechwalała „chwa
lebną cnotę swoich antecessorow, że także 
dbali o dobro ogólne. Ludzie byli skarbowi, 
to na jedno wychodziło co poddani. M a- 
jestatyczność panowania i w tern się prze
bijała, że z kas gromadzkich etatem wyzna
czany był expens po d zip. na wotywę w dzień 
św. A nny (VIII, 91). W ięc dzień ten imienin 
księżnój uważał się urzędowo za rodzaj gali, 
w hrabstwie Siemiatyckiem.

Praw a swoje księżna przez trzy lata co 
kw artał odczytywać kazała głośno na ratuszu 
w obec całego pospólstwa (VII, 9). Pragnęła 
więc, żeby lud cały do praw przy wy kał, znał 
je, żeby nim prawo rządziło.

Księżna wzorem rządnych państw co roku 
układała swój etat, to jest swojego hrabstwa. 
Osobno liczyła dochody, a osobno wydatki. 
Przepisywała swoim urzędnikom sposób, w ja 
ki dostarczać jej mogli mateijałów do etatu 
(np. I, 17). Każdy w swoim wydziale^ zbierał 
cyfry i dostarczał je  gubernatorowi, który cał
kowity zbierał etat i ten księżna co roku po
twierdzała.

Na czele władzy wykonawczej księżna po
stawiła dwóch najwyższych swoich urzędni
ków: w mieście komendanta, w kluczu zaś t. j . 
po nad gromadami wiejskiemi, gubernatora. 
Gubernator miał daleko rozleglejsze_ pole clo 
działania jak  komendant. Na szczęście swoje, 
przechwalała się księżna, że zawsze spotyka
ła zacnych ludzi. Szczególniej chwaliła się 
z gubernatora. Długo u niój służył najwierniej 
i najzacniój. D la tego nieraz w ustawach po
wszechnych księżna wprost do gubernatora 
przemawia. _

Pod temi glównemi urzędnikami moc by ła  
mniejszych, aż do najmniejszych. Grupowali 
się wszyscy w dwie grupy, miejskich i w iej
skich. Gubernator mieszkał w gubernji, to jes t 
w domu tak nazwanym: komendant w p a ła 
cu księżny. Wszystko w najdrobniejszych szcze
gółach było przez nich poświadczane. Nawet 
nie wolno było krowy ani konia trzymać nad
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przepis. Zdaje się, że mieli się dobrze ci dwaj 
urzędnicy wyżsi, bo pobierali p łacę i mieli 
ordynarję. Zresztą rzadko kto b ra ł pensje, 
ja k  służba, rachm istrze, pisarze, bo księżna 
się w ogóle lub iła  wyręczać urzędnikam i 
z wyborów, którzy  praw ie honorowo pełnili 
swoje obowiązki i n ie płacili tylko różnych
danin  i podatków.

U k ład  cały państw a Siemiatyckiego spoczy
w ał zresztą na  w yborach, hrabstw o więc rzą
dziło się reprezentacyjnym  systemem. Były 
sesje bardzo często i rozmaitego rodzaju.

N a czele rządu stał gubernator, jakaś_ po
w ażna osoba, pewno k tó ry  z urzędników  ziem
skich województwa Podlaskiego. K siężna re 
form y swoje w prow adza przez reskrypta do 
niego. N ietylko te  reformy, ale i zasady swoje 
rozw ija w osobnych do niego listach, odzywa 
się zawsze z pewnem  namaszczeniem, z po
wagą. K obieta , z serca zdaje się przemasvia do 
człowieka k tó ry  ją  p o ją ł, k tóry  rów nież za
cne m a serce. R az księżna daje m u chlubne 
świadectwo zacnośc i: „najskryciój , powiada 
o swoim gubernatorze, niezw ykł uchybiać re- 
lig ji i cnocie” (U staw y tom  I , str. 8). Innym  ra 
zem  zwie go dobrze wychowanym i szlachetny m 
człowiekiem  (Ustawy tom I, str. 11). Publiczne 
tak ie  świadectwo, jeżeli obrażało skromność, 
było w idać należnym  hołdem . I  znowu ża łu 
jem y, że nie jesteśm y w stanie wymienić po 
im ieniu i nazw isku zacnego człowieka, k tóry  
ja k  m yt przesunął się przed nami.

G ubernato r rządził wolnóm i dobrze urzą- 
dzonóm państwem ; księżna poddanych swoich 
nazyw ała obywatelam i tego państwa, citoyens. 
To ju ż  może wpływ w yrabiających się zasad 
francuskich.

W szystkie dobra i pojedyncze włości m iały 
swoje m appy, k tóre  księżna kazała  sporzą-

M iała  m agazyny p ro p in acy jn e , chmielne 
ogrody, pasieki, fabryki swoje.

D la  dóbr i d la instytucji stanowiła tóż praw a 
w  artyku łach  i paragrafach. B yły praw a Ogól
ne i szczegółowe dla włości. W szystko do 
najdrobniejszych szczegółów chciała księżna 
urządzić, o wszystkiem pom yślała. W  usta
w ach fabrycznych np. przepisane były  pro
porcje każdćj budowy, naw et m iara belek, na 
wszystko by ły  aryngi formy. N a każdą ro
botę oznaczone daty, kiedy się m a zaczynać i 
k iedy kończyć, omłot, kupno bydła  i t. d. 
P rzepisyw ała naw et ustaw y dla włościan i m ie
szczan czyli obywateli państw  swoich. W szy
stko zapisyw ało się do ksiąg  poumieszczanych 
po ratuszach lub gm innych urzędach. E gze
kucja praw  obmyślona i zupełnie przeprow a
dzona systematycznie. B yły dwa archiwa, je 
dno gubern ialne, drugie ekonomiczne.

D obra Siem iatyckie sk ładały  następne wio
ski: G órka, Pożarów , Sułoszyn, B iałobrzegi,

Bożniowice, Zakalew, Poizdow, Stoczek, fekar- 
biciesz, Talczyn, Tchórzew , W ola Skrom ow ska, 
Skromowice, Łukow ice i Rozwadowek.

D obra W ysockie sk ładały  folwarki: Y> y-
sokie, Słupno, Nowydwór, Zofijowk;p Giełczew 
i K ajetanow o, osada W ysokie i wsie: D raga  - 
ny, Słupeczno, M aciejów stary, M aciejów no
wy i Giełczew. P rzed  księżną W ysokie było 
przynajm niój tyle sławne w Polsce, co M acie
jów, bo jed n a  lin ja  rodziny Koderiskich Sapie
hów pisała się na tym  Maciejowie, np.^ A le
ksander biskup wileński, za J a n a  K azim ierza.

X .  Ustawy powszechne dla dóbr moich 
rządców.

Zaczyna się to  dzieło od „dyspozycji gu- 
bernatorskiój” . K siężna ta k  sama od siebie 
przemawia: „U rząd  gubernatora jest to zastą
pienie w ładzy i powagi pańskićj, je s t to re 
prezentacja w łasnej jego  w niebytnosci osoby 
a w przytomności je s t to pierwsza w ładza 
egzekwująca rozkazy wszystkie, przez k tó re  
oraz wszyscy informowanemi zostają o woli 
i rozkazach dworskich, i naostatek je s t to 
funkcja, k tó ra  dojrzeć wszystko, wszędzie i 
wszystkich pow inna i za nich, oraz zdać r a 
chunek skarbowi, stawiając się im  co m o
m ent za p rzyk ład  przywiązania, wierności, 
życzliwości, i aplikacji do usług; ztącl więc 
wnieść można, jakiój obszerności są obowią
zki urzędu gubernatora” . Określenie, czysto 
ja k  widzimy, patryarchalne. „A  gdy tak  je s t, 
powiada następnie pani wojewudzina, wyex- 
plikować je  obszernićj i dokładniej za rzecz 
potrzebną osądziłam” . I  dalój rozumowanie 
opiera się na podstawie chrześcijańskiej: do
b ry  sługa nie może być bez bojażni Bożej, 
m usi oddawać każdem u co się należy, co  ̂ bo
skiego Bogu, co cesarskiego cesarzowi, zw ierz
chnik odpowie za podw ładnych, więc wanien 
im p rzy k ład , „przewodnictwo do cnot, i po
bożność starow ną , ażeby Żadna m e k a rn a  
obraza Boska, nie ukryw ała  się n ig d z ie ,_ aże
by drugim  zgorszenia nie przynosiła, ani wy
stępkowi pozw alała z bezw stydnem  długo cho
dzić czołem” . W ypada  z tego wszystkiego, że 
rządca dobry kato lik  „nie na samój powierzcho
wności m iał re lig ję  fundować” . T u  księżna 
obraca mowę swoją do rządcy i w yraża szczę
ście swoje, że „znalazła doskonałego w tej
m ierze stróża”. . , ,

Z tego powodu księżna rozpraw ia naprzód, 
„o powinnościach funkcji pana gubernatora. 
Główmy m inister stanu, ma pilnować w y k o 
nyw ania praw , jak ie  już  księżna adm in istra 
torom  zleciła. Ż ądała  po nich w szystkich, n a 
przód: „m iłosierdzia dla poddanych” . G u b e r
nator „te wszystkie obowiązki m ia ł.d la  siebie 
podwojone” . Zalecała m u więc „przystęp ła 
tw y i łagodną cierpliwość w słuchaniu krzyw d 
i dolegliwości poddanych” . To jedynie mo-



że z nich zrobić ludzi posłusznych, do
brych, przywiązanych do zwierzchności. Spra
wiedliwość dla nich, „być powinna w ni- 
czem nie notowana.,, Rządca jest to ojciec i 
księżna nie chce, żeby wymierzał kary przez 
zemstę, gniewr, „ani żadną inną passję”. Ilicia 
niepomiarkowanego i kar rozmyślnych zaka
zywała, bo przeciwne są miłości bliźniego. Dla 
tego szczególnie gęsiory urządzone po folwar
kach poznosiła, żeby nadużycia nie było, na
wet przypadkiem. Na znaczniejszą skargę ka
rę  ma zarządzić sam gubernator i być przy- 
jć j wymierzaniu. Wojewodzina wiedziała bo
wiem z doświadczenia, że utrzymanie ładu nie 
potrzebuje katów', lecz „mądrych, przezor
nych i roztropnych rządców ”. Gubernator są
dził w drugiej instancji, każdą sprawTę miał 
odsyłać: miejską do landwójta, żydowską do 
rabina, wiejską do wójta. Sporządzi guber
nator sobie księgę osobną do spraw, które do 
niego będą przychodzić w drugićj instancji 
i w nićj protokularnie zapisze swój wyrok, 
zatwierdzenie lub odmianę poprzedniego. W o
jewodzina sądziła w trzeciój appelacji, po 
przejrzeniu dwóch poprzednich wyroków, po 
rozważeniu czy strona sprawiedliwie poszła 
dalćj i czy nie zasługuje na kary dla kłótli
wych wyznaczone w ustaw'ach miejskich i wiej
skich. Appelacja wTolna każdemu do pani.

Zadnój zwłoki, ani mitręgi zrazu guberna
to r w oddawaniu sprawiedliwości dopuszczać 
się nie powinien. Czas drogi i gospodarzowi 
i rządcy. Darów żadnych od żadnego pod ża
dnym pretekstem i tytułem pobierać nie bę
dzie. Pensji samój wystarczy zacnemu.

Odpowiedzi na prośby ma rządca zapisy
wać w księgi pod datami, żeby którą zechce, 
mogła zaraz łatwTo znaleść wojewodzina.

Inwentarze dóbr m ają być dokładne. Raz na 
miesiąc rządca dobra objedzie, żeby obejrzeć 
w'szystko, skargi na administratorów przyjmo
wać od obywateli, stan włościan ocenić, ilu 
z nich zubożało, ilu potrzebuje zaratowania, 
ilu z nich lud taj ów i pijaków', złych rodzi
ców i mężów', ilu niedbałych i m arnotra
wnych. Wiejscy i dziesiętnicy m ają odpowia
dać na pytania, kto przekroczył przeciw' na- 
kazowd dw'oru, kto się z bydła wyprzedał i 
czy miał na to pozwolenie. Jeżeli tak, zwierz
chność najbliższa, W'ójci, dziesiętnicy i winny 
ulegają karze. Toć na to są wójci i dziesię
tnicy, żeby przestrzegali prawa.

Z sąsiadami zaleca się najlepsza zgoda 
w niczem ich nie skrzyw'dzac, ale i od przy
właszczeń się bronić. Jeżeli sąsiedzi skarżą 
kogo z ludzi księżny, zaraz ma nastąpić śledz
two i zadosyć uczynienie. W  przypadkach 
potrzebujących prawnych rezolucji, miał się 
gubernator zgłaszać do pełnomocników' po 
grodach. IV sprawach ważniejszych opowia
dać się pani i czekać rozkazów. Pozwy i spra

wy prawne nie mogą zalegać, ale natychmiast 
należy rozsyłać je  po pełnomocnikach; dzien
nik tych czynności z wyrażeniem dokładnych 
dat ma być utrzymywany.

Przechodom obcego żołnierza zapobieżyć 
nie jesteśmy zdolni, więc trzeba dla niego 
zachować grzeczność, i przez to oddalać nie
szczęścia i przykrości. Narodowemu W'ojsku 
trzeba dać w szystko, co je s t w uniwersałach 
hetmańskich i departamentu wojskowego; wy
magania zbyteczne donosić komendzie, a w osta
tku pani.

Skarbowego poddanego, bądź chłopka, bądź 
dziew'ki, trzymać na służbie swój żadnemu 
rządcy nie wełno, pod karą tysiąca złotych 
za zginionego. Tego kazała księżna przestrze
gać surowe.

W ydatki nadzwyczajne sama pani pokwi
tu je, bez kwitu takiego żadnych wydatków 
nie przyjmie. Rzemieślnikom robotę najregular- 
niój ma się opłacać; każdy z nich powinien mieć 
książeczkę, w którą zapisuje się jego kon
trak t z podpisem gubernatora, i w którą p i
sarz prowentowy zapisze mu za każdym ra 
zem ile i za co bierze; rzemieślnik który ksią
żeczkę utraci, traci prawo do tego, co mu się 
jeszcze należało. Kontrakt zaś na drugą rę
kę przepisany, w skarbie zostający, z podpi
sem m ajstra, do pisarza fabrycznego oddany 
być ma, i po skończeniu roboty, obadwa kon
trakty w'raz z książeczką do archiwum eko
nomicznego oddane być mają. Z rzemieślni
kiem cudzoziemskim chcącym osiadać w mie
ście, najłagodnićj i naj sprawiedliwiej się ob
chodzić. Dyssydenci nie ocenią religji naszój, 
gdy nie zobaczą u nas miłości bliźniego.

Budowle wszędzie stawiać się mają mocno, 
porządnie, fundamentalnie.

Ochrona lasów i przestrzeganie praw o nich 
do samego gubernatora wyłącznie należy. Toż 
stawy i zarybienie ich; kaczki i gęsi nie mają 
być cierpiane na stawach i sadzawkach. W y- 
ńcie i przepędzenie oleju, także jego rzecz; 
sam rozdawać będzie na folwarki olej wredług 
etatu.

Sesje tak urządziła księżna. Co sobotę la
tem o 7-ćj, w' zimie o 9-ój zjeżdżać się m a
ją  do gubem ji wszyscy adm inistrate rowie, 
ober-strażnik, dwornicy, gumienni, gospody
nie folwarczne, wójci i ławnicy, z raportam i 
na piśmie, z obrachowaniem pańszczyzny, wie
le i na co wyszło, ile zostaje. To zapisuje 
się do księgi guberniowój i na nowy tydzień 
roboty rozkładają się. Sesja miesięczna od
bywała się też w sobotę pierwszą, lub osta
tnią miesiąca. W  niój oprócz zasiadających 
na sesjach tygodniowych, staw'ali dziesiętnicy, 
parobcy, leśnicy, pastusi, pasterze, owczarze, 
i t. d., „jakąkolwiek funkcję w skarbie ma
jący ”. Składali raporta o miesięcznych robo
tach. P isarz prowentowy odczytywał wledy
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jy ustawy, co wszyscy robić powinni.
Sesje miejskie co niedziela w gubernji. R a
port o sesjach na piśmie składał gubernator 
pani.

To dopiero artykuł pierwszy; drugi rozpo
wiada o powinnościach gubernatora względem 
rządu folwarków. Krótki jest i ogólny.

Trzeci artykuł jest instrukcją dla admini
stratorów i rozpada się na rozdziały. W oje
wodzina przechodzi koleją osobiste admini
stratorów powinności. Pilnowali, żeby każdy 
mszy świętćj słuchał co niedzielę i świę
to i dwa razy w miesiąc kazania. Jednój nie
dzieli administrator na mszę śpiewaną poje- 
dzie, a czeladź na ranne nabożeństwo, dru
giego tygodnia administrator rano, a czeladź 
późniój. Pacierze ranne i wieczorne odmawiać 
będzie czeladź wraz z administratorem. Spo
wiedź co kw artał i kartki brać m ają wrszy- 
Ścy od księdza, te administratorowie złożą na 
f-esji w każdym kwartale, żeby księżna wie
działa, jak  się zachowuje to jó j prawo. Czystość 
wszędzie ma być wzorowa. Wstawać rano, kłaść 
się spać wrcześnie. Bezpieczeństwo od ognia 
zaleca się wszelkie, więc lulek nie kurzyć 
czeladzi. Zeby zawsze był ogień, w każdym 
folwarku ma stać latarnia. Pani administrato
row i ma zachować porządek w przysposobie
niu tych rzeczy, które dla księżnćj, dla nićj 
i dla chorych „zdać się mogą bez kosztu”. 
Każda ma dla tego obowiązek przyrządzenia 
wody poziomkowój, bzowćj, różanej, ślazowćj 
i t-_ d. Powidła z owoców: berberysu, śliwek, 
wisien do nićj należą. Ma zbierać zioła: rum ia
nek, bez, dziewannę; solić rydze, zbierać grzy
by, robić octy. Na to m ają po folw'arkach słoje 
i gąsiory. Dozorować przędzenia lnu i rachu
nek z niego także jest rzeczą pań administra- 
torowych. Księżna obiecywała za to mićć dla 
nich obowiązek wdzięczności. Administrator 
każdy ma szopę na słomę, tytuń i popiół, 
magazyny drzewny i sienny, domek maleńki 
na skład wódek dla żony, lodownię, pi
wnicę, śpiżarnię, brogi na trzęsiankę. Zegar 
utrzymuje. Pilnować ma ogrodów owrocowTych, 
drzewa nowre szczepić. W  jednym  folwarku 
była założona pasieka, dozór nad tem gospo
darstwem administratorowi należy. Okólniki 
Wszystkie brukowrane być mają. Folwarczne 
naczynia m ają być cechowane. Ordynarji 
sprzedawrać nie wTolno; co zbędzie adm inistra
torom od potrzeby, skarb zapłaci według cen 
targowych.

W  następnym rozdziale, w którym przeglą
da wojewodzina powinności administratorów

wrzględem rolnictwa, wyczytujemy wiadomość, 
że gospodarstwo w całym kraju szło „według 
powszechnego zwyczaju”. Każde nawet woje
wództwo miało w tój mierze swój zwyczaj 
i szło za niem. Wojewodzina rozkazuje go
spodarować według rodzaju ziemi. Tych zaś 
ogólnych uwag udziela. Drzewka i krzaki na 
polach wyrywać „bo korzenie szerzące się za
wsze tracą gruntu znaczne kawałki, bo więcój 
go jeszcze zostawuje oracz, blisko nie mogąc 
przystąpić z wołami, bo gniazda w7róbli pta
ków szkodę z większą łatwością robią; bo na 
ostatek to pole tylko jest piękne, wktórem czy
stość i rówmość zagonów widzieć się daje”. Toć 
pórz pulchniać ziemi nie dopuszcza, oset trzeba 
wycinać i palić, bo inaczój nawet w gnoju nie 
zginą jego nasiona. Było by jednój dosyć 
przyczyny do tępienia ostu, to jest: oszczędze
nie rąk żniwiarek, które się nim ranią. I  dwór 
traci na tem, bo robotnice nie mogą być uży
te do innój pracy, i miłość bliźniego wymaga 
pod tym względem czujności. Ogradzaniem 
pól najlepuj ocala się zboże, więc trzeba ro
bić okopy, ziemię sypiąc od drogi, a rów zo- 
stawuj ąc dla ścieku. Row ma być szeroki na 
4 łokcie, a na dwra głęboki; wybrana z niego 
ziemia ma służyć na wały. Już w kilku fol
warkach zaprowadziła ten porządek księżna, 
teraz gubernator miał pilnować administrato
rów7, żeby wszędzie to zrobili. Darniną okła
dać wały, które polewać trzeba i zasiewać 
przez lat kilka owsem duńskim. Gnojarnie mają 
wTszędzie być brukowane na spodzie, z bokami 
wysoko podniesionemi i kamieniami wymuro
wane na mech, dla ocalenia gnojowego soku, 
najzdatniejszego dla plenności ziemi; od wscho
du i południa drzewa mają osłaniać gnojo- 
wnie, żeby słońce nie wyciągało części sol
nych alkalicznych, sprawujących żyzność.— 
Nadto cztery słupy po rogach stać mają i 
w lecie dla ocalenia tejże soli nad niemi da
szek, który zdejmie się na jesień, zimę i wio
snę, dla łatwości spadu części saletrzanych, 
będących w powietrzu, a mianowicie w de
szczach i śniegach. Do takich gnojami wyno
sić wszystkie śmiecie, trzaski, kępki, gałęzie 
zimowe, tatarskie ziele, mech, kępiny darnio
we, szlam z sadzawek, mierzwę, stare snopki 
z przykrycia i t. d. przez cały rok, a w je 
sieni wywozić je  na pole, i w dużych kupach 
składać, słomą pokrywać na polu, póki w grunt 
worane nie zostaną, co rok na inne miejsce: 
słupki na znak postawione mają mićć rok na 
sobie.

(Dokończenie nastąpi).
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O B R A Z  W A N T W E R P J L

Jest w galeiji Antwerpskiój obraz, który 
robi wrażenie sprzecznością jaką przedstawia. 
Widać na nim jedną tylko postać młodzień-

włosy, okalając twarz smutkiem zgnębioną. 
Z ty łu  za nim widoczne obcęgi, na stole 
zaś leżący pędzel, świadczą o najsprzeczniej-

K w i n t u s M e t  s y

ca. Fartuch skórzany opasuje jego smukłą 
i delikatną postać, a z pod czarnego aksami
tnego kapelusza wymykają się bujnie blond

szych zajęciach. I  tak jest w istocie: Metsys 
utrzym uje swoją starą m atkę z rzemiosła 
kowalskiego, którego się od ojca nauczył,



a malarzem jest z powołania. Nieśmiały, nie
świadomy siebie jeszcze, zaczyna dopiero od 
kolorowania świętych obrazków, ale już przy 
kowadle zasępia się jego czoło i opadają rę
ce, nie z fizycznego unużenia, ale z tego 
zniechęcenia moralnego, które nam zwykle 
wtedy siłę odbiera, gdy zabiegi o chleb po- 
pszeelni przytrzymują, nas w jednem  kole, 
wodczas gdy przyrodzone zdolności rwą nas 
gdzie indziój.

Lecz jak  wszędzie, tak i u Metsysa zwycię
żyła iskra boża talentu, bo kowal stał się 
sławnym malarzem, a przyszedł mu w pomoc 
drugi promień z nieba, który wszystko oży
wia i potęguje wszystko— miłość.

Metsys, zakochał się w córce wielkiego 
zwolennika malarstwa, który nawet sam ma
lował obrazy i ciągle rozprawiał o sztuce, 
ztąd można wnosić, że przełożyłby chętnie na 
na zięcia artystę, nad najbogatszego kowala. 
I zaczął się naw7et zalecać pannie jakiś ma
larz, których w ówczas w A ntwerpji nie b ra
kło. Metsys był w rozpaczy, choć wiedział, że

jćs t kochanym, ale wątpił czy rękę ukocha- 
nćj otrzyma. Trzebaż było nareście o swym 
losie się dowiedzićć, przyszedł raz w tym 
celu i oczekując na gospodarza domu, stanął 
zamyślony przed rozpoczętym niedawno obra
zem. Po chwili tenże nadchodzi i zaledwie 
wita gościa, cały zajęty spędzeniem olbrzy- 
miój muchy, która fia świeżćj jego  robocie 
usiadła. Niepodobieństwo! mucha siedziała 
uporczywie, była bowiem namalowaną. Na
kreślił ją  Metsys podczas jego nieobecności. 
Nastąpiły wyjaśnienia, proźby, skutkiem  któ 
rych M etsys rękę panny otrzym ał i odtąd 
już stanowczo poświęcił się sztuce. K ilkadzie
siąt obrazów jego: rodzajowych, portretów, 
a nawret i historycznćj treści, znajdujemy roz
rzuconych po galerjach europejskich. We 
Florencji je s t robiony przez niego samego 
portret jego i żony Adelajdy Van Tuylt, nic 
wiemy tylko czy to do nićj odnosi się przy
toczona wyżćj powiastka, gdyż podobno stra
ciwszy wcześnie pierwszą żonę, Metsys ożenił 
się z drugą.

REALIZM W ROMANSIE FRANCUZKI
Ciekawem polem obserwacji będzie dla przy

szłego historyka literatury powszechnej, obraz 
dzisiejszćj belletrystyki francuzkiój. Kierunki 
wyobrażeń literackich we Francji, jako wier
ne odbicie usposobienia i duchowych pragnień 
społeczeństwa, w pośród którego się rozwijają, 
zmieniają się wraz z niem stopniowo, przyj
mując w każdćj epoce właściwy temu społe
czeństwu duchowy kierunek i odpowiedni cha
rakter. Dawniejszy romans stał na wyżynie 
poezji— idealizował społeczeństwo, wskazywał 
mu drogę do postępu i prawdy. Romans dzi
siejszy traci stopniowo pierwotny swój chara- 
rąkter, z utworu sztuki staje się zwolna pro
dukcją mechaniczną, odlwonm, pozbawionym 
duchowćj, idealnej cechy. Ztąd też owo ciągłe 
uganianie się za drobiazgami, za wiernem od
daniem szczegółków życiowych bez wyższej 
wartości, upstrzonych tylko mniej więcej zrę- 
cznem powikłaniem intrygi. Dawniejsze typy, 
ustąpiły miejsca charakterom; algebraiczna for
muła stała się martwą cyfrą, ginącą w ogól
nej summie wad i ułomności ludzkich.

Przyczyny tej metamorfozy, jakkolwiek nie
wątpliwe, leżą po za granicą dostępną dla 
czysto literackich uwag. Zjawiska jednak przez 
te przyczyny wywołane istnieją, przejmując 
obawą umysły ludzi, którzy w literaturze szu- 
kają prawdziwego objawu potrzeb i nadziei 
społeczeństwa, jego moralnego stanu.

L at trzydzieści upłynęło otl czasu, gdy pa
ni band, wystąpiła z- książką pod skromnym

tytułem: Indiana. Książka ta była niejako za
powiedzią nowego kierunku powieściowej li
teratury. Wszystkie namiętności i przewroty, 
wszystkie cierpienia i nadzieje, cała nędza 
moralna, zgoła wszystko cokolwiek miotało 
ówczesnćm społeczeństwem, uległo w tćm 
dziele rozbiorowi dokonanemu z nieubłaganą, 
ścisłością przez genialnego autora. Świat zdu
miony został odwagą, kobiety, która pierwsza 
ośmieliła się rzucić mu w oczy gorzką, ale 
zbawienną prawdę.

W  następnym utworze swoim, nacechowa
nym piętnem rzeczywistego geniuszu—w „Lelji" 
pani Sand, złagodziła nieco surowy wyrok na 
społeczeństwo wydany, bo obok świata mate- 
rjalizmu i moralnego upadku uosobionego 
w postaci Pulcheiji, obok słabości charakteru 
i owćj walki między ideałem, a rzeczywisto
ścią w postaci poety Stcnja urzeczywistnio- 
nój, stawia pani Sand obraz Lelji, postaci 
wspaniałej i potężnej, jako symbol szlache
tnych porywów żyjącego społeczeństwa. Po
mimo jednak całego skeptycznego nastroju 
utworów pani Sand i jć j szkoły, pomimo wi
docznej dążności ówczesnej literatury do wy
kazania zgubnego kierunku jakim  dąży społe
czeństwo— znać było, że tendencja ta miała 
jedynie poprawę złych obyczajów na celu, że 
nietyle jej szło o nagie przedstawienie ran 
i brudów toczących społeczeństwa, ile o zohy
dzenie tego stanu przez wykazanie szlache
tnych zadań, jakie pełnić powinno.



Czy dzisiejsza powieść francuzka, tem i sa- 
memi powoduje się dążnościami? W ątpić o tem 
należy, przypatrzyw szy się większości utworów 
belletrystyk i bieżącćj. Świetne im iona lite ra
ckie F ranc ji, z ostatnich la t dziesiątek, jesz
cze nie zeszły z pola, W ik to r H ugo, pani 
Sand, obaj Dumasowie, do dziś dnia trzym a
j ą  berło  rom ansu w swćj dłoni. A le pomimo 
tycli nie licznych wyjątków , w ogólnćj sum
mie literackich p ro d u k c ji, widocznym jest 
zw rot w k ierunku coraz bardziej oddalającym 
się od pierwotnego założenia, jak ie  rozw ijał 
rom ans obyczajowy. D aw niej szło więcej o ide
alizowanie fa k to w i postaci z rzeczywistości za
czerpniętych, dziś ten w arunek stoi na drugim 
planie, lub tóż w zupełności om ijanym  bywa, 
a natom iast przebija widoczna dążność do 
odarcia z szat ideału  tego wszystkiego, co do
tychczas uważano za rzecz n ietykalną i go
dną poszanowania.

W śród  ogólnego p rądu  nowych idei, p rze
konań, gustów i kierunków , tak  w sferze 
umiejętności czystej, ja k  i pokrew nych sztuce 
dziedzinach, tworzy się widomie nowa szkoła, 
której głów nem  zadaniem  j e s t , wyswobo
dzenie się z krępujących ją  dotychczas szat 
ideału. Realistyczny k i e r u n e k  w filozofji 
i w dziedzinie nauk  przyrodzonych, niepo
m ierną w tej przem ianie w yobrażeń odgrywa 
rolę. H istorja nawet, z charakteru  swego i na
tu ry  rzeczy więcej się ku konserwatyzmowi 
naginająca nie m ogła się oprzeć tem u w pły
wowi i dziś ju ż  coraz więcej, realistycznym, 
now atorskim  postępuje kierunkiem . Zam iast 
form uł stawia rozum owanie, w miejsce fa tali
zm u dziejowego przyjm uje nam iętność czysto 
ludzką i na tćj drodze stara się oceniać lu 
dzi i w ypadki.

N ic więc dziwnego, że rom ans i powieść— 
utw ory 11 aj więcej podlegające wpływowi chwili, 
znam ię owego nowatorskiego k ierunku  na so
bie noszą, coraz bardzićj ku  realizm owi się 
naginając. Nowa szkoła pisarzy kierunek ten 
podtrzym ująca z każdym  dniem  przybiera na 
sile i ma ju ż  na  czele rozgłośne w literaturze 
im iona/ O dznaczając się talentem , werwą, h u 
m orem  żywym wykazuje tylko brak  owej 
młodości, k tó ra  na  świat i stosunki żyrciowe 
z estetycznej strony zapatryw ać się lubi.

N ajlepszym  dowodem tej zm iany w yobra
żeń w dziedzinie fantazji je s t postać kobiety, 
k tó ra  ja k  zawsze, tak  i dziś w romansie 
stanowi głów ne tło, na k tórem  się rozwija 
głów na jego  akcja, z tą  tylko różnicą, że ja k  
dawniój starano się postać kobiety ile można 
najwięcej idealizować, tak  dzisiaj usiłowanie 
pisarzy ku  tem u je s t zwrócone, aby tę  postać 
obedrzeć ze wszelkich idealnych akcessorji i 
uczynić ja  wcielonym typem  zepsucia i m o
ralnego upadku.

Pow iedział w praw dzie jak iś  p rokura to r są
du krym inalnego we F rancji, że na dnie każ- 
dćj zbrodni spoczywa kobieta. A le wyraże
nie to, pom ijając ju ż  przesadę z rzeczywisto
ścią niezgodną, nie powinno by było rom an- 
sopisarzy dzisiejszych nastroić taką  niechęcią 
do tćj połowy rodu ludzkiego, k tó ra  bądź co 
bądź jest zawsze m otorem  wszelkich szlache
tniejszych porywów i dążeń społeczeństwa. 
Pozbaw iać kobietę idealnego uroku, znaczy 
zerwać z poezja nietylko w sferach czysto li
terackich ale i w obyczajach, w zapatryw a
niu się na rzeczywistość. N ie szukając dale
ko, możemy i w najnowszych romansach W i
k to ra  Hugo tego samego dobadać się nastro
ju . Cosetta w Nędznikach  i Deruclieta  w P r a 
cownikach morza, są typam i uwydatniającemu 
słabość i niewdzięczność piękniejszej połowy 
rodu ludzkiego. Cosetta przypraw ia o śmierć 
olbrzym a Y aljeana, tak  samo postępuje D eru- 
clietta względem  G illiatta...

Ludzie ci, k tórzy zwalczyli żywioły i sta
wili dum ne czoło przeciwnościom łamiącym 
żelazne usiłow ania olbrzym ów duchow ych, 
w obec bezsilnćj kobiety, karleją, jak b y  ich 
opuściła odwaga w  walce z najsilniejszą— zda
niem W ik tora  H ugo potęga— z sercem w ła- 
snem....

Rom ansopisarze nie zatrzym ali się na tćj 
upokarzającćj mężczyznę dylemmie. Niedóść 
im było Avykazac, że kobieta jest jedyną prze
szkodą niedozwalającą mężczyźnie dojść do 
możliwćj granicy potęgi— postanowili jeszcze 
w ykazać, że kobieta je s t głów ną przyczyną 
w trącającą m ężczyznę w przepaść poniżenia, 
m oralnego upadku, a nareszcie zbrodni... D w a 
utw ory jednocześnie praw ie niedawno wyda
ne, praw dę tćj obserwacji stw ierdzają dowo
dnie. M ówimy tu  o najnowszym romansie J u -  
ljusza Claretie, pod ty tułem  „Zbójca (U n 
Assassin) i o studjum  psychicznem A leksan
dra D um asa syna, pod tytułem : „Spraw a Cle
menceau"’ (Affaire Clemenceau).

Ju lju sz  C laretie, należy do szkoły owych 
młodych pisarzy, o k tórych  wspominaliśmy przed 
chw ila, rzucających się z otwartem i rękom a 
w objęcia nowoczesnego realizmu. O bdarzony 
dowcipem , w erw ą i ową rzutkością m yśli, 
w łaściwą rom ańskiem u szczepowi, Ju ljusz  C la
retie dał się ju ż  poznać publiczności fran 
cuskiej z k ilku  utworów nacechowanych ta
lentem  i lekkością pióra. G łów nćm  jed n ak  je 
go zadaniem , specjalnością niejako, są arty
kuły  dziennikarskie, improwizowane na  p ręd - 
ce i płacone od wiersza. Czytelnicy pisma 
„Illustration” m ają co tydzień sposobnosć spo
tykania  się z tem nazwiskiem, pod działem  k ro
niki tygodniowej. Relacje Ju ljusza  C laretie 
z podróży po polach W aterloo i M agenta m a
ja  niepoślednia artystyczna wartość. O toż 
w rom ansie swoim, o k tó rym  mowa, chciał
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autor poprobować sił swoich na polu powa
żniejszym, aniżeli artykulik dziennikarski, pi
sany na drukarskiej kaszcie. Form alna stro
na romansu tego mnićj nas obchodzi, zasta
nowimy się tylko pobieżnie nad treścią, jego 
i nad zasadniczą ideą, jaką  autor przeprowa
dzić zamierzył. Na pierwszym planie wybi
tniej e postać Roberta Bura ta, bohatera ro
mansu, którego autor otoczył zrazu aureolą 
wielkości, aby go potem wtrącić w przepaść 
najczarniejszej zbrodni i wykazać tym sposo
bem jak  charakter mężczyzny, choćby naj
silniejszy—łamie się, napotkawszy na drodze 
życia kobietę z nieco silniejszą wolą nad inne.

Robert Burat, jest to młodzieniec walczący 
w dzieciństwie już  z przeciwnościami losu, 
potęgujący siłę swoją przez pracę i zapalają
cy umysł swój i duszę płomieniem wielkich 
idei wolności i postępu. Człowiek ten, sta- 
wszy się znakomitością w świecie naukowym 
przez studja swoje nad filozofją i moralno
ścią społeczna, chwyta pewnego pięknego po
ranku nóż kuchenny i zabija nim kobietę, któ
rą  kochał namiętnie, a to z powodu, że ko
bieta ta nie dopuszcza, aby jój dawny kocha
nek ożenił się z swoją kuzynką... Taką jest 
według Juljusza Claretie loika miłości. Na
leżałoby ztąd wnieść, że Robert B urat zbyt 
mało korzyści wyniósł z głębokich swych stu- 
djów nad filozofją i moralnością, jeżeli zasa
dy z nich zaczerpnięte nie były tak silnemi, 
aby odwrócić od piersi kobiety ukochanój, pro
zaicznego kuchennego noża... T ak być może, 
autor pojmuje realizm w życiu i w romansie, 
lecz jest że w tern jakakolwiek bądź loika 
charakteru, lub też historja m oralna nam ię
tności? Wątpimy. Albo że autor zbyt wy
soko w pierwszój części romansu podniósł 
swego bohatera, albo za głęboko go poniżył 
w  ostatniej jego części. Co gorsza! Osobi
stość ta po spełnieniu owćj fatalnój zbrodni, 
stopniowo traci na rzeczywistości i prawdzie. 
Fanatyzm  kary i ekspiracji opuszcza ją. Burat 
chce wszelkiemi możliwemi środkami oczyścić 
się ze zbrodni i odtrąca nadzieję łaski.

Przypatrzm y się teraz postaci P iotra Cle
menceau w powieści Dumasa syna, a taż sa
ma sytuacja i niekonsenkwencja w prze
prowadzeniu charakterów , wytłumaczy nam 
opaczne zapatrywanie się romansopisarzy fran
cuskich, na kobietę i miłość.

P io tr Clemenceau, jak  Robert Burat, jest 
młodzieńcem utalentowanym, wolnomyślącym, 
którego młodość przeciwnościami złam ana, 
nauczyła surowiój zapatrywać się na świat i 
stosunki życiowe. P iotr jest rzeźbiarzem, ko
chanym przez nieszczęśliwą matkę swoją i wiel
bionym przez znawców i koryfeuszów sztuki.

Umysł jego stopniowo się rozwija i kształci, 
dusza^ napawa urokiem arcydzieł gienialnych 
rzeźbiarzy greckich. P iotr staje się sławnym

nietylko między swemi, ale i u obcych. Dzieła 
jego rozchwytywane są i płacone na wagę 
złota. W śród tćj wzmagającój się ciągle po
pularności i artystycznój potęgi młodego rzeź
biarza, zjawisko Izy Dobronowskiój, czaru
jącego dziewczęcia, zakłóca spokój duszy Pio
tra  i szczęście rodziny Ritzów, gdzie wraz 
z m atką swoją młody rzeźbiarz przebywał. 
P io tr żeni się z Izą, lecz po niedługiem z nią 
pożyciu, w chwili gdy się zdawało, że Iza jemu 
jest tylko oddaną, przejmuje P io tr romanso
wy bilecik do swój żony adressowany, z któ
rego się dowiaduje że ta, którą kochał nad 
życie jes t tylko nikczemną zdrajczynią. N a
stępuje dobrowolna separacja i P iotr wraz 
z Konstantym  Ritzem wyjeżdża do Rzymu, 
gdzie szuka ulgi w studjach nad arcydzieła
mi rzeźby. Lecz myśl o szczęściu minionćm, 
zniechęceniem przejmuje duszę rzeźbiarza, 
a ręka jego wypowiada zagasłemu duchowi 
posłuszeństwo.... Iza tymczasem bezwstydnie 
rzuca się w odmęt hulaszczego życia i w chwili 
gdy P io tr opuściwszy Rzym, udaje się ze zła- 
manem sercem, do tój którą kochał nad ży
cie aby jój w oczy wyrzucić ohydne postę
powanie— Iza obojętnem okiem wita swego 
męża i proponuje mu, aby zmienił swą do
tychczasową rolę, na rolę posłusznego ko
chanka. P io tr po długim namyśle chwyta 
kościany nożyk i przebija nim wiarołomną 
żonę....

Taka jest w krótkości treść owego osławio
nego romansu zapalającego obecnie wyobraźnię 
wielbicieli, talentu Dumasa. Opuściliśmy w niój 
mnóstwo ustępów, k tó re , jakkolwiek w obro
bieniu swem misternem, wykazują wielką zna
jomość serca ludzkiego, nie mniej jednak nie- 
mogą posłużyć za świadectwo, aby autor wy- 
tłomaczył sobie dokładnie tendencję jaką miał 
w kreśleniu potwornego charakteru Izy D o
bronowskiój.... W iemy dobrze jaką wagę przy
pisuje Dumas sy n , kaprysowi kobiecemu. 
W  pięknój swój książce pod tytułem: „le
Roman d’une femme” każe on również w imię 
tego kaprysu kobiecie zacnój, rzucić się w obię- 
cia pierwszego lepszego markiza de Grige, i to 
kobiecie k tóra inęża swego nieudanem ko
chała uczuciem, lecz bądź co bądź, jest w tern 
przesada i chęć wywołania znikomego effe- 
ktu z uszczerbkiem moralności i prawdy.

Z pobieżnego tego przeglądu stanowiska i 
kierunku obecnego romansu we Francji, mo
żemy wysnuć pewne wnioski, które nie zbyt 
korzystnie o jego przyszłości rokować nam  
dozwalają. Uwagi te, nietylko do francuzkich, 
ale i do niektórych naszych powieści zastoso- 
wanemi mogą być. Reforma w romansie do
tychczasowym jest konieczną.

Kunsztownie obmyślane intrygi, najwyszu- 
kańsze charaktery przejmujące zgrozą i obu
rzeniem czytelnika, należą już do zużytych
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przypraw , k tó reby  pom inąć należało. Rom an- 
sopisarze zapom nieli widocznie, że utwory ich 
nie samą wyłącznie zabawę na  celu mieć w in
ny, ale działać na uszlachetnienie społeczeństw, 
na  obudzenie w  niem  zam iłow ania do te 
go wszystkiego co je s t pożytecznem, pięknem  
i dobrem. P o d  tym  względem rom ansopisa- 
rze angielscy daleko lepiej swe powołanie poj
mują. Co do niem ieckich znowu, tam  zbyte
czny idealizm  powieściowy, także za zasadę 
posłużyć nie może. N aw et tacy pisarze jak

A uerbach, F re itag , ckliwość do śmieszności 
posuwają. W  każdym  jed n ak  razie korzystniej- 
szem byłoby dla naszego społeczeństwa obe
znanie się troskliw sze nieco z najnowszemi 
utw oram i niemieckiej literatury , aniżeli z ro 
mansami francuzkiem i, k tóre  coraz bardziój 
od pierw otnego swego odstępując założenia, 
znam ionują stopniowy upadek sm aku i roz- 
kiełznanie obyczajów francuzkiego społeczeń
stwa. Al. K.

A D W O K A T  8 Z X O B E L E 8 .
powieść Juljusza Gundling, streszczona z niemieckiego.

(Dalszy ciąg).

B ie d n y  Ssnobeles.

W  jednym  num erze Bolceńskiej gazety, 
czytano co następuje:

„M iasto nasze było w  tych  czasach wido
w nią niesłychanego oszustwa. D w óch zręcz
nych aw anturników  dostawszy się do Bolcen, 
zdołało omanie naw et doświadczonych i po
w ażnych ludzi. Jed en  w ydrw ił od powszech
nie szanowanego u  nas doktora Schneebałl, 
dość znaczną summę, za m niem ane praw a do 
dziedzictwa, drugi m ienił się być w ysłańcem  
zagranicznego banku , w  celu założenia tu  je 
go0 filji. O ba, w edług tego co zapisano w księ
gach rogatkowych, razem  do Bolcen przybyli 
i zdaje się, że byli w  najzupełniej szem poro
zum ieniu, a Sauerling  posługiw ał się pienię
dzmi, k tó re  poprzednio od D ra  Schneebal 
w yłudzić potrafił Feuerstein; ten  ostatni by: 
czas jak iś  w  służbie u  polskiego pana, więc 
tem  łatwiój m u przyszło całą h isto iję  dzie
dzictwa wymyśleć.

D r  Schneebałl, czuje się w obowiązku prze
ją ć  s tra ty  tych wszystkich, k tó rzy  przez n ie
go do przedsięwzięcia owego banku  w ciągnię
ci zostali, od dziś dnia zatem  m ajątek jego 
należy do wierzycieli. Bolceńska gazeta za
łożona przez D ra  Sclineeballa, będzie dalej 
prow adzona przez dotychczasową Redakcję.

Poniżój zaś drobniuchnem  pismem, by ł do
datek.

Przytoczone sm utne w ypadki nie m ają  ża
dnego zw iązku z głów nem  biórem  adm ini
strac ji naszćj gazety, k tó ra  się tutaj w zglę
dom  szanownych prenum eratorów  raz jeszcze 
poleca. Podpisano: Love-

W krótce  okoliczności się strasznie zm ieni
ły , imie Schneebałl, należało ju ż  w  Bolcen do 
przepadłych, kancelarja  pełna niegdyś k lien 

tów została zam knięta, gdyż adw okat przyci- 
śniony osobistem nieszczęściem, stał się dla 
wszystkich niedostępnym . C ała czynność _je- 
o-o um ysłu skupiła się w tem  jedynie  usiło 
waniu, żeby żonę napow rót odzyskać. L ek ce
ważył wszystko co go tylko do jedynie  u p ra 
gnionego nie prow adziło celu. Spraw dził w kró t
ce pogróżki swoje i w ytoczył żonie i teściowi 
proces! Pierw sze jed n ak  sądowe k roki n ie  otrzy
m ały pożądanego skutku, co upór jego doprow a
dziło do namiętności. W szystkie jego p rz e d 
sięwzięcia upadły , nic go też już  nie in tere
sowało ty lko proces. G dy to jego zaniedbanie 
w urzędzie adw okata parę  la t potrw ało , m ia
sto Bolcen wezwało innego ze stolicy. P rz y 
jechał dobry niegdyś kolega'Schneeballa, F a l-  
kenklan . P ierw sza m yśl dawnego adw okata 
była, żeby nowo przybyłem u swój proces po
wierzyć. Pobieg ł do niego.

  Co widzę? Sznobeles, kochany Sznobeles,
gdzieżeś przebywał? pyta go F a lk ęn k lan , ści
skając.

— Zawsze byłem  w Bolcen.
— Czemżeś się trudnił?
  B yłem  adwokatem.
  A dw okatem  w Bolcen?
Ja k to  być może, kiedy Bolcen miało tylko

jednego D ra  Schneebałl.
— J a  jestem  D r  Schneebałl.
  T y, pow tórzył ze współczuciem  h alken-

k lan  patrząc na jego  odzież w ytartą , ty , tym  
nieszczęśliwym człowiekiem, który....

— Ja , odparł Schneebałl swoją m yślą w y
łącznie zajęty. A dw okat niegdyś,^ zmieniam 
się dzisiaj na suplikującego klienta. N iedawno je 
steś w Bolcen, więc zapewne nie wiesz o mo
im  procesie?

— Słyszałem , rzek ł F alkcnk lan , wałczysz 
o żonę.
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— Cztery lata i patrz kochany przyjacie
lu, ile to już napisanem zostało w  mojej spra
wie, którą trzeba rozpocząć na nowo. To mó
wiąc Schneeball z gorączkową gwałtownością 
rozerwał sznurek wiążący ogromny pęk pa
pierów, który trzymał w ręku i rozłożywszy 
je  przed Falkenklanem, ciągnął dalój: Dotąd 
byłem moim własnym adwokatem, lecz teraz 
nie jestem w stanie. Spokój, zastanowienie, pa
mięć, opuszczają mnie, już się wybierałem do 
stolicy, żeby fam wyszukać zdolnego człowie
ka, któremubym mój proces powierzył, lecz 
Bóg mi zesłał ciebie.

  Chcesz że być moim adwokatem?
— Kochany Sznobelesie, czy nie lepiejby 

było wyrzec się wszystkiego, zaprzestać... !Nie 
mógł kończyć dalej. gdyż oblicze Schneeballa 
nagle sposępniało, schwycił papiery począł gwał
townie ściskać je  sznurkiem i krzycząc bar
dziej niż mówiąc, odezwał się:

 Zaprzestać proces! to mi rada! Nie po
dejmuj się go kiedy nie chcesz, ale mi nie 
mów o zaprzestaniu. Czyż nie powiedziałem 
teściowi, że żona wrócić musi do mego domu, 
choćby mnie proces doprowadził do torby żebia- 
czćj, gdyby cały wiek ludzki upłynął od chwili 
w ktorćj wyszła, do chwili powrotu. Powie
działem' i na swojem postawię! choć jestem 
od celu za którym tęskni dusza moja, równie 
daleki teraz jak  przed czterema laty, kiedym 
pierwszy raz pisał do sądu, aby żonie mojej 
obowiązki przypomniał. Lecz to nie zachwiało 
wiary mojój, wiem, że zwyciężyć muszę. G a
lileusz, gdy wyrzekł swoje sławne e pur si mu- 
cve nie był tak przekonany o prawdzie, że się 
ziemia obraca, ja k  ja , że żona pod mój dach 
powróci. Przegrałem  proces we wszystkich 
instancjach, w tern wyszła nowa ustawa o mał
żeństwie żydów; na tćj zasadzie rozpocząłem 
proces na nowo i znowu przegrałem, gdyż 
sędziowie utzymywali, że ustawa w niczem do 
małżeństwa naszego, pierwćj już zawartego, 
odnosić się nie może. Pojechałem do stolicy 
i podałem prośbę do króla, który rozkazał są
dom całą sprawę przejrzyć powtórnie. Teraz 
więc nadszedł czas dla mnie, ale już sam in
teresu poprowadzić nie potrafię; im pewniejszy 
jestem zwycięstwa, tem wzburzenie moje wzra
sta, opuszcza mnie tak  konieczna krew zimna... 
Pytam  cię raz jeszcze panie doktorze Falken- 
klan, chcesz że być moim adwokatem?

Móo-łże mu tak  dawny znajomy odmówić?
Podjął się procesu i zapewnił, że nie mógł 

powierzyć go w lepsze ręce.

D aw id .

Tego samego dnia w którym D r Schneeball 
powierzył swój proces nowo przybyłemu adwo
katowi, koło godziny czwartój po południu, 
widzimy go chodzącego szybkim krokiem tam 
i napowrót po jednej z ulic; wyraźnie czekał

kogoś i lękał rozminąć się z nim w tłumie. 
Lecz wkrótce wydał okrzyk radości, pośpie
szył szybko w jedną stronę rozpychając lu
dzi i schwycił za ramię młodego człowieka, 
wyraźnie oburzonego, że mu ktoś prze
rywa przechadzkę, dopóki w natręcie nie po
znał Schneeballa. Ten rzekł biorąc go pod 
rękę.

— Byłem pewny, że cię tu znajdę.
Młodzieniec spojrzał niespokojnym wzro

kiem na zegar wieżowy i zrobił uwagę, że 
karmienie zwierząt w menażeiji wkrótce na
stąpi.

— Dajże pokój z tern karmieniem, ono nie 
ucieknie. Jeszcze brakuje 10 minut do go
dziny, a i tak nigdy nie zaczynają punktual
nie, żeby dać ludziom się zebrać.

— Gdy jednak opuszczę karmienie, odpo
wiedział młody człowiek, lekko się krzywiąc, 
będę bardzo żałował.

Ty wiesz, że ja  wolałbym sam nie jeść, 
a pójść patrzyć na karmienie zwierząt. To ta
ki widok wspaniały!

Schneeball puścił jego rękę spojrzał mu 
surowo w' oczy i zawołał głosem napominają
cym: „Dawidzie!” Na te słowo twarz młodego 
człowieka przybrała wyraz pokorny i uległy 
i zapytał cicho, co chcesz Absalonie?”

— ’Czy cię do Bolcen sprowadziłem, żebyś 
menażerję oglądał, czy mnie służył? Jak  to 
dawno już, jakieśmy rozmawiali po raz osta
tni.

— Twoja w tern wina panie Schneeball 
że się tak rzadko widujemy.

— Nie chcesz aby o tern wiedziano.
— Masz słuszność, o tem zapominać nie- 

powinienem. Schwycił go znów za rękę i 
w największy tłum  wprowadził.

Schneeball zauważył tęskne spojrzenie któ
re Dawid posłał w stronę menażeiji i rzekł: 
musimy sobie poszukać ustronnego miejsca, 
żeby nas nikt nie posłuchał. Na cmentarzu 
będzie najciszćj.

Musisz mi w dziesięciu słowach opowiedzieć 
jak  rzecz stoi, potem pójdziesz na karmienie.

W krótce stanęli na cmentarzu, obok kost
nicy która przedstawiała piramidę kości. Gdy 
ziemia jest pokryta szczątkami ludzkiemi nie 
robi takiego wrażenia, jak  te nagromadzone 
w jednćm  miejscu kości całej generacji, której 
wszystkie szczeble towarzyskie śmierć zrówna
ła. Ale dwaj wchodzący nie robili nad tem 
filozoficznych spostrzeżeń. Stanęli nad świeżo 
wykopanym grobem i Schneeball wpatrując 
się bystro w Dawida pytał: a co masz już K aj-
fura w ręku? .

  Mam go w ręku, odparł Dawid z nie
jaka dumą. Schneeballowi zaiskrzyły się oczy.

— Dawidzie, złoty Dawidku wołał, co ty  
mówisz? czy mnie nie zwodzisz? Podszedłeś 
że ty go rzeczywiście, ty młodziuchny, tegu



—  62  —

starego lisa? N ie śmiem wierzyć, że ci się to 
udało.

  W ierzyć możesz Absalom e. W łaśn ie
wczoraj m i się powiodło. Szukałem  sposobno
ści żeby ci o tem  powiedzieć, tylko w pierw  
być chciałem  w m enażerji.

— K ochany Daw idzie, chcę ażebyś w idział 
karm ienie.

Byłoby niespraw iedliw ie z mej strony, że
by w tedy kiedy d la  m nie działasz, j a  ci tej 
jedynej przyjem ności użyć nie dał. Idź więc 
do m enażerji, ty lko mi w k ilku  słowach po
wiedz jak ieś  podszedł tego starego K ajfura, 
żebym się m ógł tem  rozkoszować, kiedy ty  
będziesz p atrza ł się na karm ienie.

K ok dopiero jestem  u  K ajfura, a ta k  um ia
łem  się postawić, że zaufanie jego do_ mnie 
ciągle w zrastało; nie raz  pow iedział m i słów- 
k o 'k to re  wyraźnie było dla m nie samego, ale 
potem  ja k b y  reflektow ał i zw lekał z obdarze
niem  m nie ufnością zupełną, aż nareszcie zm arł 
stary Yoges, k tóry  rzec m ożna by ł jego p ra 
wą ręką.

' "Zo-aduję! przerw ał m u wesoło Schnee-
ball, skoro Yoges um arł, nadszedł czas na 
ciebie. Cóżby począł K ajfur, gdyby nie m iał 
znowu kogo pod ręką? W tedy  uw aga jego  na 
tobie się zatrzym ała, a że ju ż  by ł zupełnie 
przygotowany zaufać ci, ciebie więc ob ia t za 
pow iernika. Nie praw daż, że to tak  było? 
przyznaj że to tak  było i że ja  doskonale od
gadłem .

  M asz słuszność A bsalonie, mówił D a 
w id podniesionym głosem, żeby się dać sły
szeć przyjacielowi, k tó ry  w' uniesieniu rado
ści, m ówił tak  głośno jak b y  do głuchych. P o  
śm ierci Vogesa, K ajfu r m nie przyw ołał i rzekł: 
D aw idzie m am  dla ciebie zajęcie, k tó re  cię 
zrobi człowiekiem zamożnym i niepodległym  
jeżeli je  przyjąć zechcesz. A le d la  czego byś
przyjąć nie miał?

—  Zapewne, odrzekłem , wszystko z radością 
przyjm uję, co m i pan  K ajfu r poleci.

— Jeżeli tak , to naprzód najmij sobie 
osobne mieszkanie, albo raczej weź to, które 
zostało po zm arłym , na  ulicy R abinów .

  D obrze wezmę to m ieszkanie odpowie
działem .

— W  tem m ieszkaniu do którego ju ż  ludzie 
się przyzwyczaili, odwiedzać cię będą pano
wie i panie, przynosząc ci ukłon  odemnie i 
mówiąc, że potrzebują pieniędzy. W ted y  za
pytasz się ich, ile potrzebują i jak ą  przedsta
w iają pewność do oddania? Jeżeli będziesz po
trzebow ał czasu na spraw dzenie ich zape- 
w nień, każesz im  przyjść na  d rugi lub na 
trzeci dzień.

— A le na cóż się przyda, przerw ałem  mu 
naiw nie, że im  każę przyjść później, kiedy 
an i dziś, ani ju tro  nie będę m ógł dać im  
pieniędzy, których nie mam.

— Dobrześ zrobił Daw idzie, pochwalił go 
Schneeball, cały przepełniony radością , żeś 
zmusił K ajfura  do wypowiedzenia całój p ra - 
wdy.

— Rzeczywiście K a jfu r by ł ju ż  w tedy 
szczerym, powiedział mi: ja  pieniędzy dostar
czę Daw idzie, tylko przyjdź zawsze do mnie, 
a ja  po dostatecznem  rozw ażeniu okoliczności, 
powiem ci, ile możesz dać im  pieniędzy i na 
ja k i procent, żebyś zaś w iedział ja k ą  m am  
w tobie ufność, sam ci wyliczę pieniądze a ty  
je  dopiero dasz dłużnikom , oni zaś tak  re 
wers napiszą, jakbyś ty  był wierzycielem.

  A  co, czy nie m iałem  słuszności! K a j
fur trudn i się tajem nem i pożyczkam i, tak  je 
dnak, aby imię jego  na tem  nie traciło. Chce 
być otwarcie pow ażanym  bankierem , a w ta 
jem nicy nie w zdraga się być lichwiarzem. 
K iedy kto go przyjdzie prosić o m a łą  poży
czkę ofiarując m u duży procent, on odpowia
da, że się takiem i interesam i nie trudni. Gcly 
nalegają, radzi iść na ulicę R abinów , gdzie 
m ieszka człowiek którego nawet nie wie do
brze nazw iska, ale k tóry  pewno pożyczy mu 
na  15 lub 20 od sta, czem on by się brzy
dził jak o  uczciwy człowiek.

— Rzeczywiście, te  spraivy tak  się odbyw ają, 
p rzyznał Dawid. Odpow iedziałem  tedy K aj fu- 
rowi, że zatrudnienie to p rzy jm uję i naw et się 
cieszę z niego.

  D o skonałeś m u odpowiedział D aw idzie,
m ówił Schneeball, zacierając ręce z ukon ten 
towania. Z łapaliśm y tedy K ajfu ra . Idź kocha
ny D aw idzie do m enażerji, jeszcze m asz czas, 
a wieczorem p rzy jdź  do mnie, pogadam y 
ale idź, idź, bo ju ż  słychać ja k  lwy ryczą.

K tóż potrafi opowiedzieć jak ie  by ły  w tej 
chwili uczucia Schneeballa? Czy zawrsze ko 
chał żonę, o którćj pow rót tak  w ytnvale  wral- 
czył? To ivieniy, że znienaw idził ojca Sary, 
k tó ry  energicznie stawTał po jó j s tron ie  i ca
łym  sAvym ivpływem  pieniężnym , usiłow ania 
męża obalał. W ed łu g  w yobrażenia tego osta
tniego, ojciec pow inien by ł stanąć po jego  
stronie i córki w dom nie przyjąć. N am iętnie 
tedy  szukał sposobów prześladow ania K ajfu 
ra  i znalazł je . M iał ubogich krew nych ze 
strony m atki, k tó rzy  go lubili, gdyż ich w spie
rał. W szyscy ofiarowali m u swroje usługi, 
gdy im opowiedział ja k  z nim  żona i teść 
postąpili. Schneeball w ybrał sobie ty lko  D a 
wida i zawiózł go z sobą do Bolcen. M łode
m u chłopcu rodzice kazali w u ja  słuchać j a k 
by  ojca rodzonego, wuij też m iał nad  nim  oj- 
coAVską opiekę i diva la ta  a v  stolicy na k u p 
ca kształcić go kazał, nie żału jąc  pieniędzy, 
mimo SAvego zubożenia. W  tak i sposób cze
k a ł, aż K a jfu r potrzebo Ai'ać będzie pom ocni
ka, i tak  się ukryć um iał, że D aw id został przez 
teścia p rzy jęty . D alszy  ciąg wypadków', już  
z poprzedniego opoAAladania w iadom y je s t
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czytelnikom. Młodzieniec zupełnie poświęcił 
się interesom stryja, i bywanie w mcnażerji 
na karmieniu zwierząt, była jedyna przyje
mność jakiój sobie pozwalał.

P rzem ian a  wyobraień.

W  jak i sposób Sara ostatnie cztery lat 
przebyła, co wycierpiała i co czuła, tego nikt 
wiedzieć nie mógł, bo nie zdradzała się ni
gdy żadnóm słowem narzekania. Krótką, chwi
lą było je j szczęście, chwilę tylko marzyła
0 lepszój przyszłości. Skoro ojcu wypowie
działa, że się rozdziela z mężem i prosiła 
ażeby imię jego przed nią wymieniane nie 
było, ubrała się spiesznie w najpiękniejsze 
swe szaty i poszła do wiadomej willi. Tam 
uprzedzała myślą przyjście Ksawerego, wy
stawiała sobie zawczasu, jak  mu opowie, żo 
już nic rozdzielić ich nie potrafi, jak ą  ofiarę zro
biła dla niego, zrywając ze swóm położeniem 
towąrzyskiem.

Lecz upływały minuty i godziny, Ksawery 
nie przychodził. W  najwyższem Ayzburzeniu 
wróciła do miasta. Pierwszym przedmiotem 
jak i jó j oczy dostrzegły, był wywieszony afisz 
oznajmujący, że Ksawery wyjechał z Bolcen
1 przyjął korzystne zamówienie do innego 
miasta niemieckiego. Nie wiedząc co sądzić 
o tern, zaledwie miała siłę dojść do mieszka
nia ojca. „Nie ma więc wątpliwości, zdradził 
mnie!” szeptała; przypomniała sobie spotkanie 
na schodach i gotowa była pomyślóć, że się 
nawet zwierzył przed mężem, co jój wcale 
miłego nie zapewniało przyjęcia, gdyby kie
dyś wrócić miała ochotę. Lecz o powrocie 
nie myślała bynajmniój. Nie kochała bowiem 
lepiój męża, dla tego że ją  Ksawery zdradził, 
połączyła ich raczój w wspólnój nienawiści i gdy 
jó j pobyt w mieście stawał się nieznośnym, 
udawała się do willi, ażeby podumać o swo
im smutnym losie. Razu jednego spoczywała 
tam  na sofie w pokoju pełnym wspomnień, 
gdy przez otwarte okno, przywiązany do ma
łego kamienia wpadł bilecik. Zerwała się 
spiesznie, żeby ujrzeć kto go rzucił, ale na- 
próżno: już ten ktoś przeszedł widać na drugą 
stronę domu, a nim by wyjść zdołała, mógł 
ujść daleko przez zarosłe krzakami ścieżki. 
Zrzekając się więc wyszukania go, wzięła się 
do czytania biletu, k tóry  brzmiał jak  nastę
puje: „Pani! L at cztery upłynęło od czasu 
tego, w którym oczekiwałaś mnie napróżno. 
Nie przyszedłem— ponieważ zrobiłem odkry
cie, że jesteś żoną mojego przyjaciela. P rzy 
jaciel ten, był nawet moim dobroczyńcą, był
bym więc najnikczemniejszym z ludzi gdy
bym mu żonę wydzierał. Uciekłem tedy, 
uciekłem bez pożegnania, sądząc, że gdy mnie 
posądzisz o zdradę, tem prędzej wrócisz do 
męża. Dowiaduję się jednak z przerażeniem, 
zem się omylił, gdy po czterech latach ar

tystycznej wędrówki, znowu mi wypadło przez 
Bolcen przejeżdżać. Mój przyjaciel przed któ
rego oczy stawićbym się nie śmiał, zuboża
ły, samotne pędzi życie, a ty, ty pani opu
ściłaś go, i powrócić nie chcesz. O! zmiłuj 
się nad nim nie daj mu cierpieć dłużej; on 
ciebie ma tylko jedną pani, powróć więc do 
niego. Staraj sią swem postępowaniem zrzu
cić winę z nas obojga, i tóm wspaniałomyśl
nym krokiem, osłodź życie mnie nieszczęsne
mu, który nie mam pokoju, dopóki mi stoją 
na myśli, nieszczęścia mojego przyjaciela”.

L ist ten ogromne wywarł na Sarze wraże
nie. W szystko jój się na raz w innóm przed
stawiło świetle; nienawiść która przepełniała 
jej serce nagle stopniała, a jój miejsce za
jęła  litość. K iedy przyjaciel jój męża tak bo
lał nad nim, jakież były obowiązki jój, jego 
żony? Miałaż go ciągle zostawiać w tóm 
cierpieniu?... wróciła do miasta, gdy zaś przy
szła do domu ojca, rzuciła się jęcząc na so
fę i przepędziła noc całą, nie mogąc zmrużyć 
oka. Gdy się rozwidniło, zerwała się z mocnóm 
postanowieniem, wydając łkania rozdziera
jące. Chwyciła za papier i w namiętnym po
śpiechu nakreśliła słów parę; potem prze
biegłszy je  kilka razy oczyma zadzwoniła na 
służącą.—K tóra godzina?—Dziewiąta.

— No, to jeszcze je s t czas, mogę go jesz
cze na dziś zamówić. Im  prędzój tóm le
piój. Niecierpliwość pali mnie. Rebeko, siadaj 
i przepisz te karteczkę.

Rebeka posłuchała, lecz zaledwi zaczęła 
pierwsze wyrazy, spojrzała się zdziwiona chcąc 
coś powiedzieć.

— Pisz, pisz wołała nań Sara rozkazująco.
Po napisaniu, zapieczętowała list i kazała

położyć adres: Adw okatowi Absatonowi Sclmee- 
bali.

L ist ten oddasz komu kolwiek, żeby go 
zaraz zaniósł do domu mojego męża, nie mó
wiąc zkąd go przynosi. Najlepiej najmij ko
go z ulicy i sama idź, ażeby się przekonać 
czy dobrze trafi.

— Lecz gdzie mieszka p. Schneeball? za
pytała dziewczyna.

— J a k to — ty  się będziesz pytać, czy nie 
wiesz, że mieszka na placu?...

— Tam mieszkał pan Schneeball, nimeś go 
pani opuściła, lecz od czasu ja k  nie je s t 
adwokatem i zbiedniał....

— Zbiedniał! krzyknęła Sara rozpaczliwym 
głosem. Ty wiesz o tóm, a ja  jego żona ni
gdy się o to nie spytałam". W ięc on zbie
dniał, powiedz?!

Rebeka lekko ruszyła ramionami, potem 
z mimowolnem współczuciem mówiła dalej:

— Słyszałam że go proces bardzo zubo- 
żył.

— Proces, proces o nunc, o mój Boże! za
wołała Sara, zakrywając sobie oczy rękoma.
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— Pójdę, powiedziała dziewczyna, która 
sama nie wiedziała co mówić, pójdę się do
wiedzieć o mieszkanie p. Schnceball.

—■ Idź, a nagroda cię nie minie, rzekła 
Sara tamując rozpacz swoją., dopiero gdy 
służąca wyszła, głośnym wybuchła płaczem, 
wołając: On zubożał— zubożał; moja to pło- 
ehość zrobiła z niego żebraka... Gdy po chwili 
uspokoić się zdołała, zapragnęła opuścić mie
szkanie, którego powietrze zdawało się dła
wić ją , bo uczuła że przebywać w niem tak 
długo, nie była powinna. Dopiero wyszedłszy 
na ulicę i odetchnąwszy świeżem powietrzem, 
znalazła się swobodniejszą, mnićj nieszczę
śliwą.

Uwięziony.

Skoro Schnceball odebrał bilecik nieznajo
mą skreślony ręką, w którym  go proszono, 
ażeby o godzinie piątćj po południu stawił 
się w wiejskiem mieszkaniu za Henrykowską 
bramą, pokiwał głową i zapragnął widzióć 
posłańca, który mu przyniósł te wezwanie ta 
jem ne, ale ten już zniknął oddawna.Nasz adwo
kat nie mógł poznać ręki, która bilecik kreśliła, 
ani też wiedział o wiejskim domu za H en
rykowską bramą, żył bowiem tak odosobnio
ny i zamknięty u siebie, że nie wiedział co 
się po za granicami miasta dzieje. Wiosna 
nie zdołała go wywołać na zielone łąki, gdyż 
był za nadto zagrzebany w papierach, tyczą
cych się jego interesu. Jeżeli się cieszył, ze zbli
żającego się lata, to dla tego, że się spodzie
wał pomyślnego wyroku w sądzie, a nie dla 
powietrza i woni kwiatów, które w tej porze 
roku innych ludzi upajają. Zobojętniały na 
to wszystko co się w około niego działo, miał 
pierwszą myśl nie posłuchania tego zaprosze
nia, ale potem powiedział sobie: kto wie, mo
że to ma styczność z moim procesem, więc 
pójść postanowił.

W  tćin wpadł do jego  mieszkania sio
strzeniec jego Dawid, z rczognionćm obli
czem i z papierem w ręku, wyglądającym na 
coś urzędowego.

— Otóż jest, mówił, ciskając papier na stół, 
już  bomba pękła— przyszło wezwanie.

— Jak ie wezwanie? pytał Schneeball.
— Przed południem wezwanie, po połu

dniu więzienie, wołał Dawid zajęty swojemi 
myślami.

— Któż ma być uwięziony?
— A  któż inny jeżeli nie ja , zauważył 

Dawid, z miną zbyt uszczęśliwioną na taki 
wypadek.

— Któż by cię mógł uwięzić Dawidzie? 
pytał niedowierzająco Schneeball.

— Któż jeżeli nie sąd? Sąd kryminalny...
Schneeball zbladł usłyszawszy ten wyraz,

sąd kryminalny. Spuścił głowę i żałosnym 
głosem pytał.

— Co żeś ty zrobił Dawidku, że cię sąd 
poszukuje? Jakże my teraz K ajfura do kry
minału wsadzimy, kiedy ty  będziesz uwię
ziony?

— Dla tego właśnie ja  się daję więzić, 
zawołał tryumfującym głosem Dawid, a jego 
jaśniejące radością oblicze, mocną stanowiło 
sprzeczność, z pognębioną twarzą Schnecbal- 
la. Ja  naprzód a potem Natan Kajfur!

Schneeball wytrzeszczył oczy: Co to ma 
znaczyć? więc K ajfur dostanie się do krym i
nału ?

— Bezwątpienia, że się dostanie, zape
wnił Dawid wesoło.

Schneeball wyprostował się, ja k  by urósł 
jeszcze; podniósł głowę, schwycił Dawida 
w swoje objęcie i mówił drżącym głosem:

— Tak, K ajfur dostanie się do kryminału 
przez ciebie, nieprawdaż? Jakże ja  cię za ta 
ką przysługę wynagrodzić potrafię?

— Co mówisz Absalonie? przerwał mu D a
wid. Czy ta sprawa nie stała się już moją, 
skorom ci powiedział, że się pomszczę na two
ich nieprzyjaciołach i prześladowcach. Cóż by 
się stało z nami biednemi żydami, gdyby in
teres jednego nie był także interesem dru
giego? Dokuczono c i , zdeptano nogam i, 
z a b r a n o  c i  to, coś miał najdroższego, 
na to powstali wszyscy twoi krewni i powi
nowaci, mówiąc: biedni ludzie jesteśmy, nie mo
żemy ci pomódz w żaden inny sposób, jak  
tylko, że się pomśeimy; ja  zaś pyszny je 
stem, że mnie rodzina za narzędzie tćj zem
sty wybrała.

Schneeball ze wzruszeniem słuchał tćj mo
wy i ściskając rękę siostrzeńca, rzekł:

— Ze się jednak  dajesz uwięzić, aby wsa
dzić K ajfura do kryminału, to gorzko i tego 
bym nigdy nie śmiał po tobie wymagać.

Cóż zaszkodzić może biednemu żydowi, że 
parę tygodni posiedzi w zamknięciu ?

Nasi wszyscy wiedzieć będą dla czego 
ja  byłem uwięziony, i jakie są przeciwko 
drugiemu zarzuty. Bynaj mnićj to nic zaszko
dzi do dalszego prowadzenia interesów.

— Raczćj jednak trzeba było iść do sądu 
i oskarżyć Kajfura że jest lichwiarzem.

— Mógłbym tak postąpić Absalonie, ale 
nic chciałem. Miałem wstręt zrobić się oskar
życielem K a jfu ra , który mnie przyjął do 
swego domu, dał chlćb i utrzymanie. Jakim że 
czołem mogłem pójść powiedzićć: że to łotr, ja  
zaświadczę. Taki zaś sposób w jak i to uło
żyłem, oszczędza mi denuncjacji i mam tę 
pociechę, że jestem  tak  więziony ja k  i on; 
już więc nic będę sobie robił wyrzutów, żem 
go zgubił.

— Opowiedz, że mi Dawidku, jakeś to 
wszystko przygotował? prosił go Schneeball.

Dawid mocno z siebie zadowolniony, zaczął 
opowiadać:
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IX

N r. 12. Kołnierzyk batystowy, dziergany krótkim ściegiem, ząbki wewnątrz nie 
wycinane, i na nich tak kratka robiona, jak się robi na powietrzu, tam zaś gdzie się 
nitki z sobą przecinają, spiąć je małą atłaskową muszką. Reszta haftowana sznureczkiem 
atłasowym grubszym i cieńszym. Gronko z muszek atłasowych.

N r. 13. Brzeżek do falbanki.
N r. l i .  Rozeta do paska zastępująca klamry, które już zaczynają mnićj być 

w używaniu od tej ozdoby.
N r. 15. Forma i miara listków składających rozetę Nr. I4ty. Robią się te  listki 

z  m aterjału  jaki jest na sukni, brzegi obszyte m aterją, którą suknia ubrana; a deseniki 
wyszywane. Listek wykończony w sposób wyżćj opisany, składa się na pół, załam uje 
do litery c, załam anie w punkcie a, prowadzi do i  i przyszywa, co utworzy listek wy
gięty, takie listki przyszywają się pod guzikiem  mającym średnicy 3 centymetry, któren 
się obciąga materją taką, jak  brzegi listków i naszywa sieczką. Przyszywając listki pod 
guzik, trzeba uważać żeby się zakładały jeden na drugi, jak  rycina wskazuje.

N r. 16. Narożnik, deseń do aplikacji obszywany sznureczkiem lub rządkiem 
dzierganiem . Zastosować się daje do serwety sukiennćj na stół, zwiększony, pięknie 
się wyda na portierze. Kwiaty inogą być pomarańczowe, pąsowe lub m orderowe, sto
sując się do koloru sukna, liście zielone w cieniach koloru angielskiego, vert-anglais. 
W szystko z m aterji lub sukna; żyłki i obszycia do cieniu lub czarnym jedw abiem , zw ła
szcza do pomarańczowych kwiatów.

N r. 17. Obszycie do paletotów, kaftanów i t. p. G łów ną trudność w zrobieniu 
tego obszycia stanowią węzły; trudność tę usuwają trzy figury położone pod tymże Nera 
co obszycie, to jest 17tym. Te węzły zrobione są z sutaszu grubego potrójnie wziętego. 
Naszycie szklanne składa się z paciorek małych, większych, dużych, z owiesku i kółek  
dżetowych.

N r. 18. 19, 20 , 21, 22, 23, 24, 25, i 26. L itery  atłaskiem .
Nr. 27. Obszycie z sieczką zwane grelototce. Ozdoba ta nadzwyczaj używana, 

a przytem kosztowna, w domu z łatw ością zrobić się daje. Obszycie pod tym numerem 
umieszczone robi się w ten sposób: naszyć na sztywny papier wyciągniętą linję sutaszu 
grubego, przy niej nafastrygować podług deseniu tu  umieszczonego, festony wraz z pen- 
telkami koriczącemi je  w  górze, poczem przymocować jedw abiem  festony do linji z su
taszu. Do naszycia użyć trzeba paciorek potrójnej wielkości i sieczki równo ciętój.
Naszycie, z łatw ością podług deseniu uskutecznić się daje.

N r. 28. Imie Florentyna, sznureczkiem i atłaskiem .
N r, 29. Centim etry, miara francuzka którą jest szerokość w ielu towarów ozna

czana, i którój my używamy niekiedy w opisach.
Nr. 30 , 31, 32, 33, i 34, przedstawiają ubrania rękaw ów  do sukien, na które m a-

te rja ł używa się taki, jak  ubranie całej sukni; lub też z aksamitnemi wypustkami.
N r. 35. Brzeżek do falbanki; dziergany, reszta dziurki i krzyżyki lub muszki

atłaskowe.
Nr. 36. Litera U atłaskiem  i punkcikam i.
Nr. 37. Brzeżek do falbanki: dziergany, robiony atłaskiem , dziurkam i, krzy

żykami i sznureczkiem atłaskowym.
N r. 38. Brzeg do chustki batystowej; kwiatki atłaskiem od połowy listka ro»-

dwojonym , listki i gałązki sznureczkiem atłaskowym , kolce ściegiem ościowym; brzeżek 
stanowi kratka pomiędzy dwoma linjami sznureczka atłaskow ego lub dzierganego na 
grubej nitce.

N r. 39. Litery M. D. z ozdobami: brzegi litery D, i dolne części liści zdobiących 
literę M, są robione atłaskowym  haftem. D. zapełnione węzełkam i; reszta sznureczkiem 
atłaskowym

Nr. 40. Szlak z falbaną karbowaną, do białćj spódnicy. Szlak, wraz z deseniem
w  zęby, jest haftowany atłaskiem , sznureczkiem zgrubianym na w ypukłościach, dziur
kami i kratką zapełniającą środki kwiatków; brzegi zębów zdobi wązka wszywka. Gdy 
szlak wyhaftowany, nafałdować równo skrojoną falbanę w tak drobne regularne zakładki 
jak  są na deseniu, żeby się dały po praniu skarbować. Na tej falbanie przystębnować 
czy przydziergać zęby; falbanę z pod zębów wyciąć, obrzucić pozostałą pod zębami gęsto.

Nr. 41. Owad sznureczkiem atłaskowym  haftowany, na muślinową krawatkę 
obszytą brzeżkiem.

Nr. 42. Szlak z paciorek czarnych większych i m niejszych, koła z szklistych.
Można go użyć na spódniczkę służącą pod suknie.

N r. 43. Seniorita aksamitna. Obszycie dżetowe lub z koronki cluny.
N r. 44. Koszulka z wszywkami.
Nr. 45. Litery C. D. wiązane. C, atłaskiem  przedzielanym miejscami: D. krop

kami atłaskowem i.
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N r. f i i S eryLiferyB a « T X nrn. ^  SłnnreClkiem 1 Punfclami a thskow em i.

Tablica kroju.

siew ke P^ Uek i et f i r fiSn k«nla jeSt * delikatne? °  m»lerjałn , peplum powinien mieć pod-
V i  d  f  ® się wszywa, ma miec najmniej 3 cale szerokości.
**?• P ried n ia  częsc peplumu.

Fig. 3. TylnanaczCę fć Ć: “ ,0Żna laszyw k?> j«*«« P°‘™ b a  do figury.
A r. 2. Fig. 1. Przednia część Seniority aksamitnćj.

Fig. 2 . Połowa tyłu.
F ig■ 3. Boczek (całość na tablicy rysunku N. 43).

v  o c&' ®P°*et’ btóren może być także i we trzy zęby wycięty.
A r. o. rig . 1. Połow a przodu koszulki muślinowej z wszywkami. *

Fig. 2 . Połow a tyłu.
Fig. 3. Połow a rękawa (całość na tabl. rys. N. 44).

N r  4. Fig 1. Połow a koszulki chemisette zwanej, do sukni wyciętej dla zrobienia 
toalety mn.ćj strojną. W miejscach gdzie jest kratka dają się wszywki haftowane lub 
z cluny podwleczone odpowiednim kolorem. J

Fig. 2. Mankiet do rękawów bufowanych.
Nr. 5. Fig. 1. Mankiet (na tablicy rysunków N. 3).
nr n  ^ l '  ^  Polowa rękawa do którego się mankiet przyszywa.
Ar. b. Chusteczka do której się przyszywa pasek lub kołnierzyk. Daje się tu dla tego, 
ta forma, ze żaden kołnierzyk bez dobrej formy chusteczki kształtnie leżćć nie może.

Fig. 1. Połow a przodu.
Fig. 2. Połow a tyłu.

O UBIORACH.
ó . . . P a ry i dnia 2  Lutego.
am egu  więcej niż zwykle spadło w ParyżiTtej zimy, i sprowadziło 

na bulwary^ sanki, podziwiane przez wszystkich przechodniów. Widok na
w et  samego śniegu jest osobliwością dla wielu napełniających miasto cu
dzoziemców, przybyłych ze s tref  południowych. Śnieg pada! w oła ją  do 
Brazylijczyka i ten zbiega na ulicę ciekawy przyjrzeć się białym płatkom, k tó
rych nigdy w  życiu nie widział.  Ślizganie je s t  ulubioną, jak wiadomo za
bawką Paryżan. Damy produkują prześliczne zimowe stroje , złożone z ak
samitów i fu ter  kosztownych. W  tym jednak roku nadeszła z Londynu 
wiadomość, ochłodziła nieco zapał francuzki do ślizgania. W Regent’s park 
ślizgało się wielu członków klubu lyżwowych— lód na jeziorze zdawał się 
zupełnie mocny i pokryw ał się coraz bardziej napływającemi ludźmi, mimo 
ze policja, ile mogła, t łok  wstrzymywała. W  tern dało  się słyszeć zło- 
wrogie trzeszczenie: odpowiedział mu okrzyk kobiet będących na wybrzeżu. 
Rozpierzchają się łyżwiarze, jeden z nich upada, a drudzy potykając się 
o niego, tracą także równowagę. Zamieszanie powiększa jeszcze niebezpie
czeństwo, lód się za łamuje i pomimo wszelkich usiłowań sto osób utrac iło  
życie.

Więc Paryżanki zmiarkowały, że lepiej odwiedzać tworzący się pałac 
wystawy, ale i tam by ł wypadek. Dwa pawilony tylko co wzniesione za
wali ły  się, ze jednak nie było  żadnego nieszczęścia, rzecz już prawie zapo
mniana i przechadzki w tę stronę dalej sio prowadzą. Na taką przechadzkę 
suknia jest zawsze krótka, na bale zaś i wszelkie przyjęcia w salonie nie
pomiernie długa z ty łu  i bez fałdów u góry. Krynolina niknie coraz b a r 
dziej,  zastępuje ją  skrochmalona spódnica, więc jest trudność nie mała aby
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chodzić z wdziękiem i nie splatać się w tak powłóczystą suknię. Staniki 
krótkie , wycięte zawsze w kanty, okrąg ło  w ygorsowanych prawie nie w i
dać, jeżeli zaś zachodzą pod szyję, to tylko na ramionach, a na przodzie 
i z ty łu  są mocno roztwarte.

Paski i naszyjniki wielką g ra ją  rolę w strojniejszych ubiorach, naśla
dują bowiem paciorki, tak jak je  noszą murzynki, okręcone kilka razy koło 
szyi i coraz to dłuższe zakreślające festony. Modne panie naśladują nie
wolnice i paski a  I’esclave należą do najspójniejszych. Opasują one nie- 
tylko figurę, ale się zwieszają w długich bąbelkach na około. I tak: są 
tak zwane szm aragdow e z zielonego kryształu przeplatanego złotem, do 
tego kładzie się naszyjnik i kolczyki odpowiednie. Pas wschodni, z p e r e ł  
białych, które wielka pani może mieć prawdziwe. Pas N a ja d a  z białego 
kryszta łu, przypominającego kształtem krople wody. Pas In d y jsk i  z g ra 
natów, P eruw iański z nadbałtyckiego bursztynu. Bursztyn bardzo używany 
w  ozdobach i szczególniej przy sukniach białych atłasowych, przepysznie 
wygląda. Uważaliśmy taką suknię b ia łą  w której bryt przedni b y ł  z at
ła su  blado żółtego, tunika z angielskiej koronki roztw iera ła  się na tym 
brycie, od którego w o k o ło  całego dołu, szło podobnież słomkowego koloru 
garnirowanie, pasek zaś, naszyjnik i ubranie na g łow ę było z bursztynów. 
Druga suknia by ła  z popielatego jedwabnego tiulu, z k tórego sute bułki 
idące w około spódnicy, przepinały rulony z takiegoż koloru atłasu. Między 
bułami tiulowemi jako też na staniku i we włosach, były rozrucone róże. 
Inna suknia podobnież marszczona w buły u dołu, była z krepy białej na 
niebieskiej jedwabnej spódnicy. Rulony z niebieskiego a t łasu  oddzielały 
buffy. Pasek i naszyjnik by ły  także z a t łasu  niebieskiego, naszyte p e re ł 
kami. Naszyjniki bowiem bywają ca łe  atłasowe, lub aksamitne, z naszyciem 
srebra ,  złota lub pereł. Naszyjnik zwany kanonickim je s t  z aksamitu czar
nego, na nim się zwiesza duży krzyż z tegoż samego m aterja łu ,  wszystko na
szyte perłami białemi.

Widzieliśmy ubranie sukni wełnianej,  które polecić możemy naszym 
czytelniczkom. Suknia ta była jednostajnego koloru i gładka, szlak zaś turecki 
naszyty b y ł  u szyi i pasa w kształcie naszyjnika, z k tórego sz ły  na dó ł 
wisiorki dłuższe i krótsze na przemiany, zakończone grelotkami; to samo 
naszycie znajdowało się na szwie górnym rękawów, u paska zaś była 
jedna linja na szwie, a druga niżej spadająca w kształcie festonu i od 
tego dopiero szły wisiorki.

Próbują także robić do tańca suknie tak krótkie, żeby tylko z ty łu  
ziemi sięgały , z przodu zaś dozwalały widzieć nóżkę, ale ta roztropna moda 
nie została jeszcze powszechnie przyjętą.

Dla dziewczynek robią najwięcej sukienki o dwóch spódnicach, dla 
chłopczyków majtki sukienne obszywają astrachanem, zarówno i paletociki.

Mało przygotowują ubrań na głowę; zostawia się to każdemu do gu
stu, wpiąć po uczesaniu kwiat, koronkę, lub per ły ;  piór prawie na ten cel 
nie używają. Opaski z długiemi bąbelkami kryształowemi spadającemi na 
czoło są modne, ale nie zawsze do twarzy. Młode osoby opasują kok ja 
snego koloru aksamitką, naszywaną perełkami lub złotemi gwoździkami na
bijaną. Końce tej aksamitki związanej na kokardę spadają z jednego boku.

M . D .
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